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Czas zapomnieć i przebaczyć.
W  gorączce walki, w której zwolenn kom obozu marsz. 

Pdsudskiego rozchodziło Hę tylko o zdobycie  terenu dla 
pracy spokojne! i wytrwałej i o stworzenie, tak w kraju, 
jak i w Sejmie atmosfery sprzyjającej tym wysiłkom nie­
raz może przychodziło do ostrzejszego starcia, może nie- 
az ten i ów  chwyt okazywał się zbyt silny i kości prze- 

ciwn ków naprawdę trzeszczały, a dla dobra sprawy trze­
ba było chwytać się i ostrzejszych środków

Hodowany w Polsce ód lal dziesięciu chwasi bezkar­
ności, który korzeniem tkwił i w odleglejszych, przedroz­
biorowych jeszcze dziejach naszego Narodu, trzeba było 
wykarczować, me zważając na chwilowe rujnowanie grzą­
dek, na których, obok rzeczy  pożytecznych  wybujały i te 
obrzydliwe zielska.

Brześć nad Bugiem, z k t ó r e g o  P. P. S. i wogóle cen ­
trolew stara sit stworzyć iakieś drugie w ię z ;en,ie Mamer 
tyns) ie, choć raczej przypomma on iapKę na niesforne i 
szkedhwe myszy spełnił s w o j ą  rolę, oczyszczając teren 
w yborczy  z tych, którzy od lat dziesięciu zbrodniczą hy- 
pno/.ą parlymictwa i swawoli tyranizował, słahą wolę sze- 
rok ch ludowych mas.

Dzisiaj p( walce, większą ich część wypuszczono z 
więzienia za dość znaczną kaucją, a choć ci i owi weszli 
do sejmu, to jednark dzięki rozumne! większości, nie czują 
się pewni pod płaszczykiem l. zw. nietykalności poselskiej.

Nie wiemy, czy winy, za które dostali się przywódcy 
partyjni za kraty, zostaną polrakIow.me pobłażliwie, czy

też prawo ukarze je bezwzględnie nie uprzedzamy w y ­
roków sądowych, ale równocześnie nasuwająrjsię przy o- 
cenie win oskarżonych pewne refleksje, które powm ny 
wpłynąć na złagodzenie kary zr popełnione przez nich w i ­
ny. Bo że wina bT la, nie ulega wątpliwości. Były pokryte 
formą prawną szacherk. dobrem moralnem i materjalnem 
całego Państwa, były  usiłowania buntu, było b ezczeszcze ­
nie Majestatu Rzeczypospolitej w osobie Jej Prezydenta 
i wiele, wiele innych czynów z których każdy w sdnem 
praworządnem państwie znalazłyby swoją klasyfikację w 
pewnym paragrafie ustawy karnej, jak też i odpowiednie 
konsekwencie. Stwierdzenie jednakże samej winy nie w y ­
starcza.

W  społeczeństwie naszem, jak już wspomniałem, ten 
stan chorobliwy i nienaturalny wszelkich nadużyć prze ­
chodził w stan ch ron czn y  i maluczko a stałby się czemś 
naturalnern.

W atażkow ie  partyjni, którzy dali mu początek  znale­
źli się wkrótce we władzy tego nastroju i szli już dalej po 
linii najmniejszego oporu nie zdając sobu r iwet sprawy 
ze zła, które za sobą pociągał ich każdy, w tym Kierunku, 
krok.

Nawet znalazły się w demokralycznem społeczeńst­
wie tysiące objętych tą hypnozą obywateli, którzy na nad­
użycia, na warcholsfwa, na gubienie i sprzedawanie Pol­
ski patrzyli obojętnie, lub nawet z życzliwem zac iekaw ie­
niem, nie zdając sobie zupełnie sprawy z grożącego im z 
tej „zabaw y"  niebezpieczeństwa.,
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Zmarły niedawno w W arszawie literat, satyryk Perzyn 
ski świetnie ujął w jednej ze s w o e h  sztuczek teatralnych 
p. f. „Polityka" tę rodzącą jię  w naszęj p o l 'tyce  wewnętrz 

tiej chorobę a sztukę tę powinien był zarzad w ęzienia w 
Brześciu dzień w dzień kazać odgrywać dla byłych, siedzą 
cych tam pp posłów nie tyle ku rozrywce, ile ku nau­
ce. Có: więc dziwnego, że w  stanie takich nastrojów nie­
którzy leaderzy opozycji działali w poczuciu  słuszności? 
Przecież i Targowiczanie oddając Polskę na łup Katarzy­
ny Wielkiei mieli na podorędziu ważkie a.rgumenta, k tó ­
re e m o c o n o w a ły  współczesna im brać szlachecką.

To wszystko nie usprawiedliwiając win może w p ły ­
nąć łagodząco na wymiar kary.

Dzisia chwała Bogu Domyślne wybory,, daiąc w : Sep 
szość czynnikom narodow o-tw orczym  tak umocniły ład i 
oczyściły  teren pracy państwowej, że opozycja, stała się 
nieszkodliwą a tu m etody raz na zawsze zostały z naszych 
zw yczajów  wyrugowane.

Przyszedł w ięc  czas na zapom n:enie i na przebaczę 
nie, z tern i°dnak, że się to zło już mgdy nie powtórzy.

Społeczeństwo wydało wyrok dając większość o b o zo ­
wi marsz Piłsudskiego a ofiary własnych b łęd ów  i1 win 
pow oi ’ poidą w  zapomnienie i być może, że wsiąkną ie- 
szcze bez śladu w tej masie, którą zacżrue poruszać duch 
zgody i karności a nie dawna nienawiść, złość partyina i 
demagogia. Walka skończona, a pocięta  praca mech się 
rozpocznie pod znakiem miłości i przebaczenia..

M. Sabatowicz,

Nowem u Sejmowi.
D ość już było waśni! Dość!
D ość zawi ści i dość zwad 
Dość o władzę lutej kłótni,
Dość już nakpił się z rras świat.

N 'e wydźwigm em  domu wzwyż 
W  nienawiści ciągłej szwarze. 
Przecieżeśmy nie naimity,
A le Polski gospodarze!... 7'.:~ - is—

Niech Bóg dobry błogosławi 
Zgodnej ot pracy w Sejmie,
Co nam w Miłość w ości odmieni 
I ów  „Z łoty  Róg podejm e.

Ów „R og ',  pracy, „R óg " ,  co  zwoła 
Nas do czynu nie do kłótni 
Nl'ech ot dziś się kuć rozpocznie 

Złoty klucz do szczęścia wrótm

Może wreszcie Miłość wielka 
Zapanuje nad niezgodą 
I jak. wiosną śnieg z poi znika,
Zniknie zawiść z serc Narodu!

Kaź mierz Rydło,

NASI POSŁOWIE  
RÓŻ A K  ANDRZEJ. Poseł P. S K. L. na Sejm z okrę- 

ku Biała —  W a d ow ice . Urodzony w Kościeliskach ad Za 
kopane w dniu 31 styczn a 18^0 r. Syn tamtejszego gospo­
darza. Po ukończeniu shidjów obejmuje posadę nauczy­
cie a szkoły powszechnej m Nowym largu  w roku 1912 
Potem pracuic w Leśnicy, Szaflarach a w końcu od 12 lal 
jest nauczycielem szkoły powszechnej w Podczerw onem  pc 
wiat Nowotarski. Jako nauczyciel pracuje w Stownrzy 
szemach społeczno oswi Litowych dla dobra ludu wiejskie- 
go.

Troska Rządu o nterosy
gospodarzy wiejskich

Gospodarz zapobiegliwy nietyiko chce mieć zysk z u* 
prawy roli i sprzedaży żyta czy  kartofli, ale również z h o ­
dowli druh u. Najlepszy jednak gospodarz bez pom ocy  kas 
spółdzielczych czy też państwa nie potrafi zmienić gospo 
darki swei tak, aby obejmowała ona lednocześme op ra w ę  
roli i hodowlę. ' 1

Rząd Marszałka Piłsudskiego W e d o b r z e -4 tern, że f>o. 
moc gospodarzom jest potrzebna. Dlatego też specjalnie 
na pożyczki dla gospodarzy, pragnących podnieść stan ho- 
duwli bydła domowego lub tr z o d y , przeznaczył 2 miliony 
złotych. Pieniądze te Bank R olny rozdzielił oddziałom 
sweńn w całem państwie. Poszczególni gospodarze będlr 
mogli w fęc albo sami, albo za pośrednictwem spółdzielni 
rolniczych czy też kas Stefczykowskich starać się o p o ży ­
czki na ten cel w oddziałach Banku Rolnego.

,, Poza pom ocą  pieni ężną, Rząd utworzył przy każdym 
sejmiku powiatowym  biura porad hodowlanych. Specjalni 
nstruktorzy objeżdżają wsie, nauczając, tak należy hodo ­

wać konie, krowy, ow ce  i świnie. Inspektorzy weteryna- 
ryjn uczą ch łopów  w alczyć z ch orobam 1 zarazliwemi b y ­
dła i trzody. Każdy więc gospodarz który hoduje bydło 
czy  trzodę, może zwrócić  się do gminy lub sejmiku z p ro ­
śbą o radę i pomoc.

W ynik te, pracy Rządu dla gospodarzy wiejskich jest 
•uż bardzo duży. Choroby zaraźliwe u bydła zmniejszają się 
w Polsce bardzo znacznie. Jednocześnie podniósł ię stan 
hodowli, a w ięc i bydła pc wsiach i tizoda chlewna jes t 
wyższego gatunku. Równa się to większej cenie, jaką go ­
spodarz może otrzymać przy sprzedawaniu swego dobytku 
na jarma-kach r £

, Teraz, [idy w sejmie posłowie Bezpartyjnego Bloki. 
W spółpracy z Rządem Marszałka PTsudkiego są jwi w ię ­
kszości, a więc gdy mogą każdą dobrą ustawę uchwalić, 
wieś ma zapewn oną dalszą pomoc. Rząd Marszałka Piłsud 
skiego bowiem  pragnie podnieść dochodow ość drobnego 
rolnictwa, które znajduje się obecnie w cięzkiem po łoże ­
niu. Dlatego leż wieś z ufność ą głosowała na jedynkę, 
gdyż wiedziała, że z tej listy wejdą do Sejmu i Senatu lu­
dzie, którzy nietyiko o miastach, ale ' o chłopach będą 
pamiętali.

Skończyły s ę  iuż czasy, kiedy w Sejmie partie k łó ­
ciły się tylko, nie przychodziły  z pom ocą  ludności rolni­
czej. Teraz nie interesy osobiste, a interes ogółu ludności, 
a w iec i1 uPeres ch łopów będzie brany pod uwagę.

M ożem y być pewni, że tak będzie a nie inaczej, bo 
w obozie  rządowym znajdują się ludzie, pragnący p ra co ­
wać dla całego społeczeństwa, a nie dla .akiejś tam partm 
Tak pracuje już od czterech lat nasz Rząd. . dla całego 
kraju. Dzięki wielkiej pom ocy rządu gospodarze ża zboże 
i kartofle otrzymują dziś u nas nie taa niskie ceny, uik 
gdzieindziej zagranicą. G dyby  Rząd nie by ł  tu przyszedł z 
pomocą, to ceny żyta, owsa, kartolli i1 t. d. by łyby  spadły 
o połowę. A le  Rząd nietyiko pomaga v7yw ozić  zboże za­
granicę, aby podnieść jego cenę w kraju i nietyiko p ła c : 
nagrody (premje) tym, którzy wywożą, ale także i sam 
skuDuje w ielkie ilości zboża przez wielki urząd handlowy, 
który nazywa się Państwowemi Zakładami Zbożowemi. 
Pozatem również i w o :sko zakupuje zboże paszę głównie 
u spółdzielń rolniczych drobnych rolników. W  ten sposób 
gospodarze wiejscy mają zapewniony zbyt zboża po c e ­
nach względnie dobrych, a w każdym razie o wiele lep ­
szych i wyższych, niż zagranicą. " >■
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Słowo Bote.
111. niedziela Adwentu.

(i. t. b.) Żyd i  mieb wysokie wyobrażenie o Janie 
Chrzcicielu z powodu świętości jego życia, surowej poku ­
ty i gorliwego nauczania; to też wielu z nich uważało go 
za Mesjasza, zdawna oczekiwanego. Przeto posłali z J e ­
rozolimy kapłanów i lewitów do niego ź zapytaniem, czy  
on iest Chrystusem Z tak pochlebne' okazji Jan skorzy­
stał, by się upokorzyć i po trzykroć wyznać, że nie jest 
Chrystusem. Owszem  Chrystus już jest i w krótce się uka­
że, a on ti Jan, nie godzien jest rozwiązać rzemyka u jego 
obuwia.

W ęc kim ty ,esteś? pytają natarczywie M oże E- 
.aszem, albo innym prorokiem ? A  on na to: Nie jestem 

Eljaszem, nie lestem prorokiem, ale jestem głosem w oła ­
jącego na puszczy; gotujcie drogę Pańską.

W idzim y tu przedziwną cnotę pokory u wielkiego po- 
przedr Ra Chrystusa Pana Wysłannicy pysznych faryzeti 
sr.iw pytają go, kim jest. On .m daje wspamały pizykład 
pokory, tej cnoty, o którą tak trudno wśród ludzi. Przeci­
wieństwem tej cnoty jest grzech pvchy, wśród grzechów 
głównych wymieniony na pierwszem miejscu

Zastanówmy się nad tym grzechem i nad lekarstwem 
na niego, nad cnotą pokory.

Człowiek pyafcny podobny iest do epileptyka, a więc 
człowieka, mającego t. zw. padaczkę. Ta choroba . rzuca 
człowieka nagle i niespodziewanie gdziekolwiek tak, że 
leży następnie bezwładny i żadną miarą sam sobie dopo- 
moc nie może. Człowiek, tą chorobą obarczony, nasi ią 
stale z sobą, zawsze narażony na jej atak. Tak jest i z człn 
w.ekiem  pysznym. Im kto wyżej się p odn os i , ’ tern niżej 
upada, bo święte są słowa Ewangeljr ,,Kto się wywyższa 
bedz e p on :żony" (Luk. XIV, 11).

Człowiek pyszny podobny jest do tego, kto usiłuje 
chodzić  na jednej nodze Mimo wysiłków nie długo się u- 
trzwma w postawie stojącej i musi runąć, A  już niema m o­
w y ; by człov ek wsparty tylko na jednej nodze, mógł się 
bronić przed jakiemś niebezpieczeństwem.

To tez psalmista Pański modli się: ,,Niech mię nie na­
chodź noga pychy, a ręka grzesznika mech mnie nie p o ­
rusza". I dodaje: ,,Tam upadli, którzy czynią nieprawość; 
wygnani są. ani się mogli ostać" (Ps. 35, 12— 13).

Pismo Św. podaje przykłady ludzi pysznych którzy 
nisko upadli. T a k :m był Snuł, od izucony przez Boga za 
swą pychę. Ufał on tylko swe; sile, swemu wojsku i został 
pokonany przez Filistynów, a wreszcie zginął samobójczą 
śmiercią. „Nie bvwa wyba\ on król przez wielka m o c“ . 
(Ps. 32, 16.)

Takim byl olbrzym Fihstyn, który szydził z ludu w y ­
branego; zginął on z ręki młodego pasterza Dawida. ,A ol­
brzym nie bedz 'e  wybawion wielkością  siły swojej" (Ps. 
32, 16}.

Był synem królewskim Absalon, który z pychy pod 
niósł bunt przeciw ojcu; musiał uciekać i w drodze z k o ­
nia zawisł za włosy między gałęziami drzewa; tak dopa 
dnięty wyzionął ducha przekłuty włócznią. „O m ylny koń 
ku wybawieniu; a w obfitości m ocy  swojej nie będzie wy 
bawion (Ps. 32, 17) ;

Prorok Daniel op oy  ada o pysznym królu babiloń­
skim. Nabuchodonorze, który „przechodził  się po pałacu 
babilońskim" i mówił jakhv do tłumu pochlebców , sam 
do siebie: „Izali nie to jest Babilon w ielki ' którym ja zbu ­
dować na dom królestwa w sile m ocy  mojej, i w stanie ozdo 
by  mojej Kłamał, bo on to miasto tylko Dowiększył. To 
też zaraz usłyszał glos z nieba: „K rólestw o twe odejdź c 
od ciebie 1 od ludzi wyrzucę cię, a z bydłem i zw ierzęta­
rń będzie m eszkame twoje: trawę jako w ó ł  jeść bedziesz" 
(IV. 25, 27, 28). 1 tak się stało.

Św. Jakób pisze: .Bug pysznym się sprzeciwia (IV, 6). 
Św. Hieronim nazywa pychę matką heretyków Pycha, to 
grzech, przez który człow iek  wynosi się nad drugich i B o ­

gu się sprzeciwia, pycha tcpgrzech, który rozprasza w szy­
stkie cnoty.

Jakież na nią lekarstwo? Pokora. Św. Bernard pow ia ­
da: „Zaw sze miej na myśl?, czem byłeś, czem jesteś, i czem 
będziesz". Te pytania napiowadzają człowieka na dalsze 
poważne myśli...

Psalmista mowi: „Bytność moja jako nie przed tobą. 
B oże"  (Ps. 38, 6). A  Job cierpliwy: „R zekłem  zgniłości- 
ojcem moim jesteś, matka moją i siostrą moją robakom 1
(XVII, 14).

Myśl o śmierci leczy  cz łow ieka  z Łychy
Takim jesteś, jakim jesteś przed Bogiem „Dlaczego 

się pysznisz powiada Mędrzec Pański ziemio i p ro ­
ch u ?"  (Ekl. X, 9) *

Z pokorą rozumu należy połączyć pokorę  sercająNie- 
dośc gniony przykład wstawił nam Chrystus Pan, k lo ty  po 
wiedział: „U czcie  się odemnie, żem jest c ichy  i pokorne­
go serca" (Mat XI, 29). Całe jego życie od żłóbka betle ­
jemskiego aż pO ikrzyż na Golgocie było  jednem pasmem 
pokory.

Kto chce byc w.ernym wyznawcą Chrystusa, musi w 
tej cnocie  naśladować Boskiego Mistrza. „Jeżeli nie sta­
niecie się jako dzieci, nie wnijdzieoie do królestwa nie 
Lieskiego (Mat. XVTII. 3). Dz ec ięca  pokora połączona z 
dziecięcą ufnością otw era bramy niebios.

Pycha prowadź’ na zatracenie, pokora do zbawienia, 
Wybierajmy, , ,

NIE TkZEBA SIĘ WSTYDZIĆ LECZ RATOWAĆ.
Jeżeli komu zrobiła się gula (wypęk) w pachwinie lub na podbrzu­
szu i może już opadła w dół, to tak mężczyzna, kobieta lub dzie 
c\u będzie bezpieczne życia i zdrowia zaraz i na dalsze lata, gdyż 
sobie sprowadzi bandaż (rupturowy) przepuklinowy od bandażysty

M. L. POLACZEK, w SAMBO RZE > 4.
Pizy zamówieniu należy podać miarę w okoio przez biodra uitką 
lub centymetrem, opisać z której strony, jak wielki ćzyjest tza .a -
m bolesne wiek, pleć, zajęcie itd. Cena za bandaż od zl. 12,—

de zł. 25, aś specjalne są w cenie wyższej. V

•VPau Polaczek w Samborze 84
Przesyłam serdeczne podziękowanie, gdyż na skutek należytego 
dostosowania zostałem ze zastarzałej przepukliny wyleczony; Nie­
chaj Bóg stokrotnie wynagrodzi. j. Jl
t Z poważaniem

K S .  M . J E D N A K I ,  Nahujowice p. Drohobycz, dnia I/V , 1920.

Czerwony car - Stalin
drży o swoje żvcie i o władze.

Obecnym  dyktatorem rosyjskim jest gruzin rosyjski 
Stalin, który topi we krwi wszystkich przeciwników sw o ­
ich dyktatorskich rządów. '

Gazety całego świata roją się do rożnych wiadomości 
o tern. że w Rosji bolszewickiej zanosi się na krwawą w oj­
nę domową

Oto niedawno pisma niemieckie podały w sensacyjnej 
form e wiadomość z M oskw y o licznych aresztowaniach 
wśród wyższych oficerów sowieckich w związku z w ykry­
ciem sj isku przeciw  Stalinowi. Śleaztwo przeprowadzo­
ne przez G. P. U., doprowadziło do ujawnier 'a wielkiej 
orgamzacj,, do któ-ej wciągnięci zostali róv 'n 'eż znani g e ­
nerałowie sowieccy, oraz szereg d ow ódców  pułków, sta­
cjonowanych w Moskwie.

Największą sensacją jest aresztowanie gen. sowieckie 
go Bluchera (Galena), byłego naczelnego d ow odcy  armji 
sowieckiej na dalekim W schodzie, który za zwycięstwo 
nad armją chińską odznaczony został orderem Czerwone 

>go Sztandaru. Ponadto aresztowany został wybiLny k o ­
munista i członek najwyższej rady rewolucyjno-wojenne' 
Nndrejew

W  mieszkaniu prywatnem b. premjera rządu republr-
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ki rosvjskiC] Syrcowa, oraz w m eszkaniu  dyrektora poczt 
i telegrafów w  M oskw ie Antipowa mieścił się sztab spi­
skow ców , zorganizowany na wzór w ojskow y Do spisku 
należał również Ryków , który zwątpiwszy w ostatniej 
chwili w powodzenie sprzysiężenia, miał zdradzie tow a ­
rzyszy.

W  związku z w ykryciem  spisku centralny komitet 
parti’ komunistycznej, który m eścil się w  osobnym gnia- 
rhu na Placu Czerwonym z obaw y przed zamachami spi 
skow ców . został przeniesiony do Kremla. Urzędy so w ie c ­
kie mieszczą się na Czerwonym Placu, są strzeżone gęslc- 
mi kordonami wojsk G. P, U.

Do spisku należał również szereg wybitnych komun - 
stów z Kaukazu, m. in. osobisty przyjaciel Stalina Ordżo- 
nik idze

Z okazji tych wszystkich spisków prokuratorzy bol­
szew iccy  mają wiele do roboty.

Oto niedawno, naczelny prokurator Sow etów, Kry- 
łenko w ytoczy! ośmiu wybitnym inteligentom i spec|al;- 
stom technicznym i gospodarczym proces o zdradę stanu. 
Ostrm oskarżonych, których nazwiska są: Ramzin, Kalin- 
nikow. Laryczew, Czernowski, Fiodotow, Kuprianow, Os- 
tm i Sytnin zarzuca Krylenko zbrodnię zdrady stanu p o ­
legającą na tern. że p ized  kilku laty założyli tajną partję. 
nazwaną przemysłową, która weszła w ścisły kontakt z 
rosyjskiemi organizacjami emigracyjnemi oraz z władzami 
różnych obcych  państw, a przedewszystkiem Francji, w 
celu zorganizowania i przyspieszenia obcej zbrojnej inter­
wencji w  Rosji oraz przygotowania dla n ej gruntu przez 
systematyczne sabotowanie sowieckiej produkcji przem y­
słowej.

Oskarżeni z im u ją  wysokie  stanowiska w administra­
cji poszczególnych  dziedzin gospodarstwa s o l e c k i e g o .  
Mieli oni rzekom o udzielić państwom ob( ym szczególnych 
informacp o stanie tych dziedzin, uprawiając w  ten spo­
sób t. zw szpiegostwo gospodarcze. M eH oni także in­
form ow ać państwa zagraniczne o politycznych a przede- 
wszystkicni wojskowych zamierzenmch t decyzjach rządu 
sowieckiego.

W edług oskarżenia Kryletiki partję przemysłową m ai 
założyć w roku 1926 inż. Pałczyński rozstrzelm y w 1929 
roku w  trybie admin stracyjnym (a w ięc bez sądów i bez 
dowodów' winy) A kt 'oskarżenia wylicza w szeregu in 
nych inżynierów, którzy weszli do partji przemysłowej i 
którzy pomagali Pałczyńskiemu w tej akcji. Owa partjn 
przemysłowa —> mówi oskarżeń c Krylenki dążyła do 
obalenia w ład /y  sowieckiej i utworzenia na jej miejsce 
rządów demokralycztio-republikanskicb opartych na zasa 
dach indywidualnej własności i wolności. Dyktatura wfojlr • 
skowa była przewidz ana na krótki okres samej walki o 
władzę, Oskarżeni ułożył' uż listę gabinetu, na którego 
czele miał stać jńerwotiiie Pałczyński a po j e g o  rozstrze­
laniu prof Milukow, Dyktaturę wojkową miał wykonać b. 
kapelmistrz armji carskiej gen. ?_,ukomsk:.

W  tym celu kierownictwo partji przemysłowej wstąpi­
ło w ścisły kontakt z istniejącym w Paryżu rosyjskim ko- 
mitSteni handlowo przemysłowym, jednoczącym w szysllce  
kontrrewolucyjne siły na emigracji rosyjskiej. Komitet han 

d low o-przem ysłow y na emigracji zdecydow ał się w yp ła ­
cić pariji przemysłowej na cele sabotażu 1.600 tysięcy ru­

bli w  złocie.
Dla przysp eszenia przewrotu w Rosji partja przem y­

s łow a  —  mówi akt oskarżenia miała wciągnąć rządy 
Polski, Rumunj’ i państw nadbałtyckich, przy czynnej p o ­
m ocy  sztabu generalnego francuskiego i floty angielskiej 
do akcji interwencyjnej w sowietach.

Dalej akl oskarżeń a twierdzi, że partja przemysłowa 
za pośrednictwem emigrantów rosyjskich nawiązała bez 
pośrednie rokowania z rządem francuskim w sprawie in­
terwencji zbrojne. Delegaci komitetu handlowo-przemysło 
wego weszli w bezpośredni stosunek z Poincarem oraz 
Briandem Na skutek tych rozmów, twierdzi Ki^ylenko, po 
stanowiono, że centralną polęge  interwencyjną miała być 
Polska, która razem z Rumunją, Łotwą i F-stonją miała 
wystawić wielką armję interwencyjną maszerującą na 
M oskwę przy osłonięciu skrzydeł obu mórz przez flotę an

gielską. Pieniądze na te ceie miała lostarczyć y 'rancy,. 
Nadto kosztem Francji m a ła  b c ć  uruchomiona rosyjska 
armjo ochotnicza złożona z resztek armu Wrangh .

Jako zapłatę za interwencje miano zw rocie  ran j 
w ie r z y t e ln o ś c i  przedwojenne wraz z- procentami. A  g l 
miała ofrżym kć u k u t a k i e  agłsbie 
w r e s z c l  całą Ukramę, p iawobrzezną  wraz z k u ow em

W edług aktu oska1 żerna spreparowanego przez ivryr 
lenkę, Pdi&are, Briand mieli sic tak do tej idei interwen­
cyjnej zapalić, że z łona generalnego sztabu francuskiego 
wyłoniono specjalny komitet przygotow aw czy pod  prze ­
wodnictwem gen. Janina, fc. dow odcy  wojsk fiancuskich 
na Syberji w 1918 roku Głów nvm  zaś działaczem v 1 mt 
kom itecie miałe być ołk. Joinville k t ó r y  wkrótce nawm- 
zał bezpośredni kontakt z partja przemysłową w Mos> .wie

Dla odwrócenia uwagi w h d s  sow ieck ich  i -atrudme- 
nia znacznej części armji sowieckiej, generalny szta Pan 
cuski. według twierdzenia Krylenki, sprow okow n  v, roku 
1929 starcie sowiecko-chińskie  m iedzy sowietami a t h i -  
nami o kolej mandżurska. Poniewas zatarg ten zakończy 
się szybko i zwycięstwem  bolszew ików  przenmsiono ter­
min interwencji w Sowietach z 1929 na rok 1930.^Jedno­
cześnie w  tym czasie dla planu interwenm  w Rosji p o zy ­
skano Finlandie, w  związku z c /e m  zmieniono nian op?-  
racji wojennych główne uderzenie miało nójść na Lenin 
drad a m e ra  M oskw ę iak zarmerzano pierwotnie

W  tym czasie twierdzi Krvlenko wszystkie nuci 
spisku dostały sie w r °ce  v'ywia du bolszewickiego, i oto 
rzad <=owiecki wyaresztował działaczy partji nrzemwsiło­
wej, który wraz z pmigracin rosyjska rzadami, polskim 
f r a n c u s k i m ,  łotewskim, estońskim i finlandzkim - przy­
gotow ywały naiazd na sowiety.

Tak-, akt oskarżenia Krylenki Nie ulega wątpliwości, 
że rała historja jp=ł od a do z zmyślona i ma' na celu m zez  
wielki errees  w Moskwie odw róc ić  uwnde mas rosvfskidh 
od b iedv  i npd /v  iakalgnebi Rosię za czarny ustroni s o ­
w i e c k i e g o .  W  rezultacie tego procesu 5 oskarżonych ska­
zano na karę śmierci a 3 na cierk ie  więzienie dc lat 1.0.
■ m um sm m m sm m  wm

ZE  ŚW IATA KATOLICKIEGO
W TE L K A  LICZB A  N A W R Ó C E Ń  W W O J A C H -

Liczba ludności katolick er w  Tndiach wynosi obecnie 
nknłn dwóch mihonow 509 tysiecw i dzięki pętężpam ora 
dowi nawróceń stale wzrasta T o  też na ko iferencii Otrra 
głego Stołu, która ohradni ■ obecnie  w ondynie, kam cy 
main własna renrczentacie Szczególnie si1nv iest r ich kon 
wersyinr w diecezii LTeiderabad. oołnżonej w ^rodfej1 imać 
rfum mdviskiedo a przedewszystkiem w  okreoach KiśfT'"> 

Godaverv Ruch fen roznocza ł się w roku 19 ale brak 
środkow materialnych i misionarzy nie oozwol mu n ‘/y -  
hrać takich rozmiarów, i "kie osiągnął obecnie. Dziś dzię­
ki of.arności świata katolickiego i zynekszeniu sie. zas '” 
nu pracowników misvmycb mogą bvć  nrzvfmownne dr 
Kościoła  całe zbiorowisk" ludzkie całe wsi?. W e  wspo 
mnianych dwóch dyskłrvktach kościelnych liczba l sio-*- 
z.wmkszyła sie z 2 do 13. a liczba katechetów  % 8 do 1.50 
Skutki takiego stanu rzeczy nie pozwoliły długo na >iehi<- 
czekam w 1911 roku- okre.rfi K istna i G odoypry  m ałv nie­
cały t,vsiac k a to lk ó w . a d; iś maia mb 73 000. Ale i 
mszczę rmsionarze nie sa dość liczni i nie mara dość śynd 
kńw na budowę kośriotów i kaplic w  nawróconych w-.nrl ’ 
hindusWch W n N w a  ło naturalnie uiemnie na rozwóf dzi- 
talnośri anostolskiei Kośoipca.
O D Z N A C Z E N I K A 3 0T.TC^TFCO MTc TOMASZ A TT TA

pnMTf WćRATT NTP^AY/YKłTrP O^OT Tf7NOśC.L
W  noJowie sierpnia rh. dyrektor zakładu dla trędow a­

tych w Shizusk? y . Drouart de Lezev. uległ atakowi ser­
ca. O to -zen ie  fmlo sie. ->P m oże to spow odow ać śmierć 
św :atoh1iwego starca. Prefekt ze Shimuka. przeietv '<gj- 
kiem, nie wiedząc, w n k i  >nosóh nailenie: dać w’ 'raz sw e ­
mu uznaniu dla .zasłużonego misjonarza, ch w ycił  za słu­
chawkę i orosił telefonicznie kancelarie cesarza. bv c z c -  
godnemu choremu przyznano orcler zasługa Cesarz niczwlo
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czme wyraził swoją zgodę i inspektor wychowania te, p ro ­
wincji, udekorował misjonarza ku niewymownej radości 
biednych trędowatych Rów nocześnie  cesarzowa wdowa 
przysłała księdzu Drouart cenny upominek, oraz wiele 
wspaniałych kwiatów, które miały ozdobić pokój chorego.

ZNIESIENIE NIEW OLNICTW A W  LIBERJI.
Prezydent republiki L.berji ogiosił dekret, znoszący 

niewól: ctwo dom ow e i t. zw  'system zastawu. Jest to 
skutek akcji, podjęte: przez Stolicę Apostolską i n : 
narodową komisję, która badała stosunki społeczne w Li- 
berj. z lamienia Ligi  Narodów. Nad rozwojem moralnym 
i kulturalnym ludności tej małej rtpubiiki pracują z wiel- 
kiem pow oazeniem  misjonarze katoliccy francuskiej i ir- 
landzk ej narodowości, należący do kongregacji „Misji 
Afrykańskie z Ljonu".

BRAT CESARZA JAPONJI U PAPIEŻA.
26 ub. m. przybyli do W łoch  brat cesarzu Japonji, ksi.i 

żę Takamatsu i jego małżonka. Drwa 7 giudnia książęca 
para japońska została przyjęta na uroczystej audjencji 
przez Papieża i

DWÓCH K AR D YN AŁÓW  ZM ARŁO JEDNEGO DNitA.
Dnia 17 listopada br. w Rzym 2 po kilkudniowej ch o ­

robie zmarł 79-letm kardynał Mistrangello, arcybiskup 
Florencj . Przed południem lekarze przedsięwzięli zabieg 
operacyjny, a o godz. 7-mej choremu udz elono ostatniego 
namaszczenia. W  godzmę później zaczęła  się agonja.

Przed pałacem arcybiskupim gromadziły się tłumy 
wiernych Na znak żałoby zamknięto jedną po łow ę  bramy 
pałacowej.

Równocześnie  dnia 7-go br. zmarł w  wieku 70 lat kar­
dynał Aless o Charost, arcybiskup Rennes.

Przed śmiercią obu książąt K ościoła  kolegjum kardy­
nałów zmniejszyło się do 59 członków, tak iż wolnych jesl 
obecnie 11 foteli kardynalskich • i

W

I
Od 30-tu lat

kupuie się z pełnem zaufaniem

L I N O L E U M
Ceraty, dywany wełniane chodniki, firanki narzuty ka­
py na łozkaw wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50 -ciu  własnych Filiach PRZEMYSŁ —  LINOLEUM
KRAKÓW, -  Rynek Główny 10.
Warszawa Mai-zaikow 143. — — Bielsko W.,fórze

NOW I ŚWIĘCI-
Z Rzymu donoszą, że w  Wielkie; sali Kongregacji zgro 

madziła się Kongregacia Rytuałów na zw ykle  posiedzenie 
podczas którego zajęli się ropatrzeniem ważności p ro c e ­
sów  beatyfikacyjnych i kanonizacyjnych Karmelitanki

Marji od Jezusa Ukrzyżowanego Bł. Julii BilLart, matki 
Marji Eulrazji Pelletier, dominikanki Katarzyny Jarrige, 
Małgorzaty Bourgeoys, iezuity Pawła Gnihac i ks. Anto 
niego Chevrier.

KS. BISKUP ADAM SKI OBJĄŁ DJECEZJĘ ŚLą SKĄ.
OnegcKj przybył z Poznania do Piekar śiąskich nowy 

biskup śląski ks. btanisław Adamski. N owy arcypasterz 
przybył na stałe do osie ioconej diecezji śląskie]

\V Piekarach nowego arcypasterza powitały tłumy 
wiernych. Po przemówieniu miejscowego proboszcza ks, 
prał. Pucheia, oraz przedstawiciela kapituły katedralnej 
ks. inł. Kasperlika, udał się ks. biskup do kościoła, gdzie 
się odbyło krótkie nabożeństwo. Z kościoła udał się na 
stępnie ks. biskup Adamski na probostwo, gdzie w obec  
ności kapituły nastąpiło odczytanie bulli papieskiei 1 aktu 
kanoniczego objęcia djecezji przez nowego arcypasterza.

Po mszy św. w Piekarach ks, biskup Adam ski w oto ­
czeniu członków  kapitulny wyjechał do Katów.c, gdzie się 
o d b y ł  uroczysty ingres w katowickiej katedrze.

*Polp i J u l ]_iw i M i
Po sromotnej klęsce, jaką pon óslo niemieckie partyj- 

nictwo poaczas w yborów  ao sejmu i senatu w Polsce, czyn 
mki decydujące Rzeszy Niemieckiej podniosły niesłycnane 
larum o rzekomym terrorze politycznym w Polsce. Z w łaś­
ciwym Prusakom tupetem j. bezczelnością wniesiono skar­
gę do Ligi Narodow, zaś piasa n.emiecKa z nielicznymi 
wyjątkami prowadź oszczerczą kampanję przeciw  Polsce, 
urozmaiconą prowokacjam i na o .  Śląsku iub ad hoc we- 
diug zamierzeń iandraiow organizowanenu manifestacjC- 
mi. l o  bezsilne m otan ie  się tiaaaty jest dla nas całkiem 
zrozumiałe —  ,m bardziej Polska bęuzie bowiem  skonso­
lidowana wewnętrznie, im poważniejsze stanowisko będzie 
zajmować w rodzinie n aioaów  tern bardziej państwo n ie­
mieckie będzie dopatrywać s,ę wzrostu „m ebezpieczeń  
stwa polsk iego '*. 'i ymczasem, jak w ciągu szeregu lat, ha­
słom niemieckiej napastliwość, przeciwstawiamy stano­
wisko tiaktatowego legalizmu i opanowania. Czas jest naj­
lepszym naszym sprzymierzeńcem, pon,eważ umacnia na­
szą pozycję. W len sposob właśnie rozehw.ała się legen­
da sezonow ego państwa, w ten sposób konają bajki o nie- 
mieckośc. polskiego Pomorza.

W o b e c  pow odzi oszczerstw niemieckich o prześlado­
waniach mniejszości niemisck.ej w Polsce najwymowniej­
szym naszym dowodem  są dane statystyczne, dotyczące 
sw obód  obywatelskich N iem ców  w Polsce i Poiaków w 
Niemczech. W śród  tych zaś naibardziej znamienne liczby 
przynosi dziedzina szkolnictwa mniejszościowego. O koło  
mljona licząca mniejszość polska w Niemczech korzysj r 
ze szkol polskich, opłacanych p~zez rząd niemiecki jedv- 
nie tylko w niemieck.ej części C. Śląska naskutek w y r a ź ­
nych przepisów obowiązującej na tamtym terenie konwen­
cji genewskiej. Jak daleko jednak liczby te świadczą uje 
mnie o niemieckiej polityce mniejszościowej, wynika z na­
stępującego zestawienia.

Według niemieckiego spisu ludności z 1925 r. m emiec 
k' G. Śląsk pos.ada 1,230.053 mieszkańców, z czego 
528.243 stanowią Polacy. Przyjmując, ze normaime m ło ­
dzież w  wieku szkolnym stanów: 15,03 proc. ludności, o- 
irzymujemy ilość 79,395 dziem polskich w wieku szkolnym. 
Zapis do szkół mniejszościowych odbyw a się na m ocy  skła 
danych osobiście przez rodziców  deklaracyj. Jeśli uw zglę­
dnić, że na ludność polską składają się przeważnie robot 
n 'cy i górnicy, w masie —  rzec można proletarjąt miej­
ski i wiejski, to zrozumi iłem się staje, że w ob ec  presji wy 
wieranej przez p ia cod aw cow  i przy wrogiem u s t o s u n k u j  
waniu się do mniejszość polsktej tak prasy jak i czynni 
ków lokalnych, zgłoszeń 'e dziecka poiskiego do szkoły 
mniejszościowej jest wielu wypadkach dosłownie ak­
tem odwagi cvwilnej. Nie meże w ięc dziwić, że w okresie 
1 9 2 3 -1 9 2 6  deklaracyj takich złożono zaledwie 5.242. Ję-
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sli jednak za podstawę obliczeniową przyjąć ow e 5.242 
zgłoszenia, to tem jaskrawiej wygląda stan szkolnictwa 
dla mniejszości polskiej na niemieckim G. Śląsku. M iano­
w icie  w r. 1925-,ym istniało utrzymywane przez rząd nie- 
mieck 57 szkół mniejszościowych polskich, w którym nan 
kę pobierało 1.275 dzieci. Już w r. 1926 szkół tych było 
35. dz;eci zaś 942. W  r. 1927 szkół 30, dzieci 642, —  w r. 
1928 szkół 29, dzieci 506 W  r. 1930 stan szkoln ctwa 
mniejszościowego utrzymywanego przez rząd niemiecki 
wyrażał s e jedynie ilośc'ą 28 szkół powszechnych gdyż 
tylko o tych jest m ow a —  z ilością 394 dzieci polskich.

Ta liczba 394 dzieci polskich pobierających naukę w 
jeżyku ojczystym —  to liczba całkowita dla całej Rzeszy 
Niem.eckiej W ym ow y nabiera ilość tych 364 dziec' w 
świetle faktów, że polskich dzieci w  w e k u  szkolnym na 
terenie całych Niemiec znajdu;e się 115.978. Inaczej m ó ­
wiąc, państwo niemieckie zapewnia naukę w języku oj­
czystym zaledwie 0,34 proc. dzieci polskich w wieku szkol 
nym (!!). Nie należy zapominać, ze liczba Polakow w N em 
czech sięga daleko ponad nnljon. Jeżeli dodamy do lego, 
że zaledwie 2.142 dzieci polskich czyi: 1,85 proc. uczęsz­
cza naylekcje polskiego w szkołach niem ieckich to p ozo ­
staję faktem, że 97,81 proc. dzieci polsk ,:h w Niemczech 
pozbaw ionych jest tegu elementarnego prawa, jakiem jest 
pobieranie pierwszej nauki w języku ojczystym K orzysta­
jąc z rzekomych „dobrodziejstw" ustawy pruskiej o szkol- 
m ctwie mniejszościowem polskiem z dn. 3l grudnia 1928 
roku dalekiej nota bene od l.beralizmu mniejszość polska 
własnym wysiłkiem stworzyła 53 szkółek powszechnych, 
obejrnuiących do 700 dzieci, oraz 19 kursów dokształca­
jących. Te ostatnie jednak zostały w dniach ostatnich roz­
wiązane rozporządzeniem pruskiego ministra oświaty.

W szystkie  te dane dotyczące  szkolnictwa mn:ejszo- 
sciow ego polskiego w Niemczech, nabierają tem jaskraw­
szej wymowy, gdy porównać je z ilością szkół, jaka w P ol­
sce stoi do dyspozycji około  800.000 głów l ezącej mniej­
szości niemieckie, w Polsce. Państwo polskie utrzymuje 
dla tej mniejszości (posiadającej 105.861 dzieci w wieku 
szkolnymj szkoły powszechne z w ykładow ym  językiem 
niemieckim, do których uczęszcza 66.868 dzieci niem ec- 
kich Pozatem do mieszanych polsko-niemieckich szkół w 
Polsce uczęszcza  11.622 dzieci niem ieckich; razem w Pol­
sce 77.590 dzieci niemieckich pobiera naukę w języku oj­
czystym. Daje to 73 proc. dzieci niemieckich ,w wieku 
szkolnym. To porównanie 73 proc. z 0,34 proc r ie  w ym a ­
ga komentarzy1 Polska utrzymuje dla sw< i mn.csszośc; nie­
mieckiej 1.128 szkół. Niemcy 28! Tak w świetle liczh przed 
stawia się los obu mniejszości narodow ych po obu stro­
nach granicy. D,

Z POLSKI
 ̂ 1 *>Ą

N O W Y  RZĄD,i ' \

W  poprzednim numerze „Ludu Kat " podaliśmy d o ­
mniemany skład nawego rządu, tymczasem ,ednak w skła­
dzie tym zaszły zmiany a now y gabinet przedstaw la się 
następująco;

prern^r: p. Sławek,
w cepremier' pułkownik Pieracki;
ministerjśpraw wewnętrznych; gen Skiadkowski;
wiceminister: pułkownik Staniszewski;
minister spraw zagranicznych; p, Zalewski1;
wiceminister: pułkownik Beck;
minister spraw w ojskow ych Piłsudsk.;
minister sprawiedliwości prok. Michałowski,
minister rolnictwa: Janta Połczyński;
minister wyznań i oświaty: Czerwdński;
minister robót publicznych: gen. Norwid Neugebaiier;
minister komunikacji: Kiihn;
ministei przemysłu i handlu: Prystor;
minister poczt: pułkownik Boerner;
minister reform rolnych. Kozłowski;

minister pracy: Stef. Hubicki;
kierownik ministerstwa skarmi: Matuszewski.

W v KONANIE r e f o r m y  r o l n e j .
W ykonyw anie  reformy rolnej odbyw a  się w < ągu o- 

statnich czterech lat bardzo energicznie. Od roku 1919 do 
1926, czyli w  ciągu 7-miu lat rozparcelowano zaledwie 
532 tys. hektarów majątków prywatnych i 414 tys. ha ma 
jątków rządowych.

Tym czasem  od roku 1926 do 1 lipca roku bieżącego, 
czyi w ciągu czterech lat rozparcelowano jtiz 061 tys. ha 
majątków prywatnych i 243 tys. ha majątków rządowych.

W  okresie do roku 1925 parcelowano rocznie przecię 
tnie 75 tys. ha. podczas gdy od roku 1926 na roczny okres 
przypada 147 tys. ha roparce low arych  majątków.

Ogółem  od roku 1919 rozparcelowano w Polsce 1.855 
tys. hektarów.

ZJEDNOCZENIE R A D Y K A L oW .
’ Klub parlamentarny Stronnictwa Chłopskiego zebrał 

się 2 bm. celem ukonstytuowanT się po wyborach.
Na tem zebraniu ujawnił Się s ny prąd do utworzenia 

wspólnego jednohtego kludu parlamentarnego łącznie z 
W yzwoleniem  i Piastem. Zdaje się, że inicjatywa ta tym 
razem znalazła echo przychylna wśród posłów  tych grup. 
W  takim r a z e  18 posłów Stron. Chłopskiego z 16-tu człon 
kami W yzw olenia  i członkami Piasta utworzyłaby jeden 
klub, rozporządzający 50 głosamk Byłoby to trzecie z rzę­
du co  do liczebności ugrupowanie parlamentarne po  bB. 
i Klubie Narodowym. PPS zeszłaby pod względem liczeb ­
ności na czwarte miejsce.

SEKC1ARZ K OW ALSK I W  OFENZv WIE.
Naczelny organ maiiawitów zamieścił w ostatnim nu­

merze agresywne wystąpienie „b iskupa" Kowalskiego, kto 
ry pod adresem całej prasy polskiej 7 kleru katolickiego 
wypisał pełen inwektyw artykuł, w którym mów: m. in.

„G azety  z pod znaku jezuicko-kleryKalno-obłudnie-na 
rodow ego od kilka lat nie przestają atakować klasztoru 
Boku ducha winnych(?!) sióstr marjawitek w Płocku i g ło ­
wę starokatolickiego kościoła m arjawiiów(!?). Panowie 
gazeciarze, dlaczego ogień w a sz e g o a ta k u  skierowaliśc e 
tylko na jeden punkt w Polsce na ma'*jav itow ? Czy cała 
Polska jest iuż niebem na ziemi o w szyscy jej obywatele 
aniołami? Czemuż atakujecie tylko Jego i tylko klasztor 
mariawicki? I W y  panowie pismacy za waszymi ojcami du 
chownymi przestaliście mieć łączność z najwyzszem Pię- 
knem(!!). W aszą świątynia są miejsca, gdzie Eros wszech­
władnie panuje(!?) Stąpiliście na dno przepaści duchowej 

radzibyscie wszystkich do nie' pociągnąć. Nie możecie 
zrozumieć m a r i a w i t ó w . ;

W  ten sposób zbankrutowany „b iskup" Kowalski w y ­
myśla prasie i klerowi, wypełniając sobie czas oczeKiw a-  
nia na zamknięcie w więzieniu, które go niezawodnie ocze 
kuje po u p ra w o m o cn ie n i  wyroku skazującego w głośnym 
procesie płockim.

ŚWINIA W OREK DRZE, A  SA M A  KW ICZY.
Niedawno na G órny Śiąsk przyjeżdżało mnostwo nie 

m ieckich  dziennTarzy z Berlina, Lipska i t. d. Dzunika- 
rze ci, pod patronatem Volksbundu i niemieckiego konsu­
latu objeżdżali Górny Śląsk, szukając trupów niemieckich, 
row ów  strzeleckich, karabinów, kos i innych okropności.
0 jakich czytali w swoich pismach.

Natrętnych tych gości spotykało jednak ogromne roz­
czarowanie. Na miejscu stwieidzili oni bowiem , że fabiy- 
kowane przez n emiecką propagandę okropności okazały 

.się zwyczajnem oszustwem i kłamstwem.
Były na Górnym Śląsku dwa zabójstwa, ale ich ofiara­

mi byli dwaj dzielni i zasłużeni Polacy.
W Brzeziu pobito k Iku ludzi, przyznających się do o- 

bozu niemieckiego, a sprawców lego pobicia  aresztowano
1 zawieszono w  urzędowaniu nawet tych ludzi, którzy z 
napadem tym me m eli nic wspólnego. N iem ieccy  dzienni­
karze naocznie się przekonali, ze z burzy w szklance w ody 
prasa berlińska zrobiła huragan, a to wszystko w  celach 
rewizjonistycznej polityki, która się kryje na dnie całego 
wizasku.
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Socjalistyczne strapienia.
W yn,k  wyborow do ciał parlamentarnych naiwidocz- 

niei niczego nie nauczy! twardogłowej upozycji lewicowej.
Na szpaltlach prasy C K W P P 3  po nieudałych figlach, 

które miały zam askować kieskę „cekawiStów" zabrzmia­
ły .-dare, tak zwane, oklepane melodje i frazesy.

„ r a p .e ż "  cekaw istów  K Czapiński trąbi na alarm, 
zwiastując „towarzyszom " „p och ód  reakcji".

Dla tej dużej rozmiarami zewnętrznemi ale ciasnej 
głowy, każdy objaw normalnego i zdrowego życia  państwo 
wego jest „reakcją ' G dy Państwo Polskie przystępuje do 
realizowania Konkordatu -z Watykanem, jest to dla p. 
Czapińsk ego objaw straszliwego klerykalizmu i reakcji. 
P. Czapiński w .doczn  e sadzi, że Polska po ło  zawarła kon 
kordat, by  go nigdy nie dotrzymać. B yłoby to „p ostęp o ­
w o"  i zgodnie z etyką, a rozbudzenie na tern tle waśni re­
ligijnej najwudioczn ej jest najpilniejszą potrzebą państwo­
wą Polski, według cekawistyczne; racji stanu.

Również ciężką przewiną Rządu i dowodem  jego re- 
akcyino-nacjonalistycznych tendencyj, według statysty so ­
cjalistycznego, jest osadzenie w kozie podpalaczy stert 
zboża w M ałopolsce Wschodniej. Należało zapewne, jak 
tego chce Czap ński, pozostawić im „sw obodę  samookre- 
ślenia w ty m względzie. Niechby podpalali zdrowi, cali 
i swobodni. B yłoby  to wykonanie w praktyce socjalistycz­
nej polityki mniejszościowej.

O kasach chorych niema co ' mowie Gdy kasy te ma 
ją s łużyć tylko ubezpieczonym, nie zaś — agitatorom par­
tyjnym. ,est to dla p. Czapińskiego niezbity d ow ód  „reak- 
c, ‘ Ponurą prognozę K. Czapińskiego, w ieszczącego p o ­
chód reakcji w  Polsce, uzupełnia M. Niedz ałkowsk , wska 
zu,ąc na roztajne drogi historji", na których stanęła oj­
czyzna nasza. Dla M. Nied: ia łkowskiego wszystkie objawy 
zdrowia i siły w Państwie —  to „faszyzm " —  p ek elne 
narzed/ie  wynalezione przez kapitalizm powojenny dla 
walk ’ z niezwyciężonym socja lzm em .

Dla p. N iedzia łkow skego wszystko, co  nie podpada 
pod jego strychulec partyjny, jest faszyzmem On tylko,- 
M. Niedziałkowski i jego partja jest niezłomnym ry ce ­
rzem ide: demokratycznej. W szyscy  inni —  to reakcjoni­
ści, słudzy kapitału, faszyści -i t. d. Dla „dem okraty" M. 
Niedziałkowskiego cyfry najwidoczniej me posiadają ża­
dnego znaczenia. O bóz polityczny, który ma poza sobą 
kilka miljonów głosów  obywateli polskich —  według lo ­
giki M. Niedznałk wskiegt —  nie jest bynajmniej ODOzem 
demokratycznym.

Idea demokratyczna schroniła s.ę w  tym kąciku sali 
sejmowej, którą zajmuje dwudziestu paru posłów  socjali­
stycznych. W ydaje nam się jednak, że raczej tej właśnie 
grupie należałoby przyp sać charakter arystokratyczny, 

łączy ona bowiem w  sob e dwie cecny, przypisymane zw y ­
kle arystokracji- jest nieliczna, nbl i wymiera.

Prawdziwa idea demokratyczna, bez ozdóbek socjali­
stycznych, istnieje w Polsce i rozwija się tam, gdzie s'ę 
znajduje ogromna większość Narodu w obozie Marszał­
ka Piłsudskiego.

Dzeta,

ZE ŚW IATA.
ZN OW U  100 MILJONÓW MK NA FLOTĘ HANDl O W Ą

Pomimo miljardowe deficyty budżetowe — rząd n ie­
miecki postanowił przeznaczyć przeszło 100 miljonów ma­
rek na subwencję dla niemiecKich stoczni i przeds.ębior- 
stw żeglugowych. Subwencje te mają być użyte w pier­
wszym rzędzie na budowę nowych ,pk retów handlowych t 
z zastosowaniem najnowszych ulepszeń i na wycofanie od ­
powiedniej 1 czby  starszych statków, następnie na subwen 
cje dla niem ieckich linij okrętowych.

Projekt ten wyw ołał protesty nawet w niemieckich 
kołach przem ysłowych ze względu na miljardowe deficy ­

ty w budżecie niemieckim. Zaznacza się przytem, że nie­
miecka flota handlowa została w większości zbudowana 
po wo,nie i składa się z nowych statKÓw, których wyrzuca 
nie po kilku latach używalności jest marnotrawstwem, a 
zastępowanie ich jeszcze nowszemi a w ęc sprawniejsze- 
mi, pow iększy  tylko dotychczasową liczbę niemieckich 
okrętów handlowych, stojących bezczynnie w ob ec  braku 
ładunków.

Popieranie zatem rozbudowy niemieckiej floty han­
dlowej ma w ,ęc  cele nie tvlko gosooda-cze , co  polityczne.

OTW AR TE ŻĄDANIE ZABORU PRUSKICH ZIEM,

Frakcja niem iecko-narodow; ogłosiła w Reichstagu 
interpelację, w której m in. domaga się, ażeby rząd Rze­
szy wystąpił na terenie międzynarodowym z żądaniem 
przyłączenia z pow iotem  do Niemiec obszaiów, odstąpio­
nych Polsce

POW STANIE NA SY3ERJI,

W  M oskw ie otrzymano urzędowe doniesienie o w y ­
buchu powstania włościańskiego w rejonie Irkucka, W e ­
dług doniesienia, w powstaniu bierze ud? ał kilkanaście 
wsi. Ogólna liczba pow stańców  sięga 3.000, z tego ćw ierć 
jest uzbrojona w kaiabiny w ojskowe i posiadu znaczną 
ilość naboi.

Powstanie wybuchło 24 listopada. Powstańcy zamor­
dowali 7 sov .eckich urzędnittów, zaś prezesa Sielsowieta 
we wsi Zabieneznoje  wrzucili do przerębli. Stłumienie 
powstania jest niezmiern e trudne ze względu na to, że o b ­
jęte powstaniem wsie są położone o 300 kim od Iinji k o ­
lejowej. Siły powstańców szybko rosną.

DL A MIŁEGO ZŁOTA,

Gazety w doniesieniu z G en ew y podają, ze jednym z 
przedmiotów konferencji, odbytej p izez  m.nistra spraw za­
granicznych Grandiego z komisarzem sow ieckim  Litwino­
wem w Medjolanie, była sprawa pi zyznania Sowietom —'1 
przez W ło ch y  znacznego kredytu na lat 5, a polegającego 
na pewnych świadczeniach ze §trony W łoch

Mianow icie cnoazi o wykonanie dla Rosji budowy p e ­
wnej ilości okrętów  i to zarówno handlowych, jak .; w o jen ­
nych, w tern łodzi podw odnych i lekkich pancerników. —  
Kredyt ten pokryje Rosja swemi dostawami zboża.

Ponadto wedle turyńskiej „Stam py", poruszono w 
Mediolanie sprawę ogólnego ożywienia stosunków handlo­
w ych  m iędzy W łocnam i i Rosją, zwłaszcza w dziedzinie 
kontrolowanej dotąd przez Anglję przy przywozie tychże 
tow a iów  czy  przez kanał Suezki, czy to przez Gibraltar. 
Ze strony włoskiej podniesiono konieczność pewnej soli­
darności handlowej w łosko-suwieckiej na morzu Śródziem- 
nem. W y w od y  tego pisma stanowią prawdziwą sensację.

PRZESADZONE W IADOM OŚCI O W YPAD K AC H  
W  ROSJI

W pismach po(aw iły się w adom ośc i ,  ,akoby w  Rosji 
miała wybuchnąć rewolucja, a nawet powtarzano p og ło ­
ski o zamordowaniu dotychczasowego dyktatora, Stalin? 
W  piśnie naszem nie powtarzaliśmy tych p igłosek i dziś 
okazuje się, że wiadomości te były przesadzone. Pow sta­
ły one stąd, że w ostatnim czasie w Moskwie w ykryto spi­
sek wśród sfer w oiskow ych i aresztowano szereg wyższych 
oficerów. ,

tjfi
KRÓL KAROL RUMUŃSKI ŻENI SIE?

W sferach dworskich i dyplomatycznych krążą pog ło ­
ski, jakoby kroi Karol II polec ił  królowej Helenie opuścić 
kraj, ponieważ niema żadnych nadziei porozumienia r się 
m ałżonków królewskich.

Król Karol nosi się rzekom o z zamiarem poślubienia 
jednej z księżniczek pewnego domu aicyksiążęcefto, k tó ­
rej nazwisko narazie trzymane jest w  tajemnicy *
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PISMA RUSKIE W YCHODZĄCE W  POLSCE Z A K A Z A ­
NE W  RUMUNJL

W ładze rumuńskie, jak donoszą pisma ukraińskie, za­
rządziły wstrzymywanie dostawiania do Czerm ow iec i na 
Bukowinę pism ukraińskich, w ychodzących  w Polsce l"aki 
ten uwypukla różnicę ustosunkowania się władz polskich 
i rumuńskich do separatystycznych dążeń Ukraińców, ża 
lących Srę stale na różne rzekomo „krzyw dy

UPAŃSTW OW IENIE LEKARZY W  ANGLJI.
Lekarze angielscy złożyli pod  przewodnictwem  dr. S. 

Rastingsa (I.abour PartyJ zw iązek, którego usiłowania za­
mierzają do upaństwowienia i skomunalizowania stanu le­
karskiego w Anglji. Każdy chory ma według ich żądań o- 
trzymać pom oc lekarską bezpłatnie. Tego rodzaju usiiowa 
ma pochodzące  stad, że kraj me posiada należytego usta­
wodaw stw a społecznego, a nadto' przeważna ilosc szpitalS 
znajduje się w rękach prywatnych.

NIESAM OW ITY DESZCZ W  PARYŻU.
W Paryżu spaoł 28 uh. m. niesamowity deszcz, Kiople  

deszczu zawierały grudki ziemi, które po  wyschri ęciu z o ­
staw iały na dachach skorupę czerw onego koloru. M eteo ­
rologowie przyp 'sują zjawisko to niezwykłe w specjalnych 
warunkach atmosferycznych przerzedzonym masom piasku 
pochodzących  z Afryki Poinocnej, które w chmurach p ę ­
dzone są na wysokości 5.000 lub b.000 m etrów u skoro uo- 
sięgają Europę, spadają wraz z deszczem.

ny 2353 dmnow uległy całkowitemu zniszczeniu, a 5654 
częściowemu.

Szkody materialne, wyrządzone na drogach lądowych 
i wodnych, obliczają na 20 miljonow jen.

PÓŁ M I1JONA LUDZI STRACIŁO W  CHINACH  
, PRACĘ.

Z Szanghaju donoszą, że prawie wszystkie przędzal­
nię jedwabiu zostały zamknięte, a 500.000 robotr  ków  stra 
ciio  pracę.

KATASTR OFALNE MROZY W  STANACH  ZJEDN.
Całe Stany Zjednoczone na wschód od Gór Skalistych 

objęte zostały falą mrozów
Dotychczas zarejestrowano 50 wypadków  śmierci z 

zimna. W Nowym Jorku, Waszyngtonie i innych miastach 
temperatura spadła znaczn e. W  Chicago wiele osób zmar 
lo z zimna.

W  środkowych Stanach spadł śnieg, który wywołał 
przerwę w komunikacji

lam  gdzie rządzą socjaliści.

KSiĄŻĘ OTRANTU ZM ARŁ JAKO ROBOTNIK,
W  miejskim szpitalu dla ubogich zmarł w Buenos A i 

res Paul Fouche, książę d'Otrante, wnuk ministra policji 
Napoleona I.

Fuuche przybył do Argentyny w r. 1895, przywożąc 
ze sobą niewielką fortunę i dorobił się szybko miljonów. 
zrujnowany w r 1913, chwytał się książę rozmaitych za­
wodów, bez powodzenia jednakowoż i zmarł j iko nędzarz.

K rótko przed śmiercią zarabiał na życie, pracując ja­
ko robotnik solny.

STR ASZLIW Y PLON TRZĘSIENIA ZIEMI W  JAPONJJ
W edług ostatecznych obliczeń urzędowych, w  czasie 

tizęs enia ziemi straciło życie 259 osób, a 351 odniosło ra-

Ludnósc polska w Prusach W schodnich  od dłuższego 
czs?su narażona jest znowu na nieludzkie szykany i prze ­
śladowania ze strony zarówno władz, jak i czynników pry ­
watnych. Niepodobna nawet w yliczyć wszystkich w ypad ­
ków  gwałtu, terroru i krwawych napadów, organizowa­
nych przez pałkarzy i przez bo jow ki hakatystyczne. W y ­
starczy samo stwierdzenie faktów i krzywd, na jakie lud­
ność polska jest tu stale narażona, oraz stwierdzenia sta­
nowiska, jakie odnośnie tych zajść zajęły miarodajne czyn 
niki Prus,

Stwierdzić należy przedewszystkiem. że od długich 
lal u steru rządu prusK ego znajdują się socjaliści z p^e- 
mjerem dr. Braunem i innymi wybitnymi socjalistami na 
czele. Braun posiada sam duży rozgłos w świecie socjali­
stycznym, —  niemałą reklamę robią mu też socjaliści po l­
scy w kraju (PPS.). Mimo to nic się w stosunku do Pola­
ków  w Prusach nie zmieniło,

Bo zważmy tylko:
Li dno«ć poiska znajduje się w Prusacn pozę prawem.

Polska Bandera.
Zgniły świt sączy się przez okna. W  głębi ciemnego 

pokoju ledwie majaczeją kontury szerok ego łożą. Głębo! o 
w poduszkach tonie twarz ludzka.

On sp ; ir- Mister Paul Grotson... • ,
Nie chrapie
Grzecznie podłożył obydw ie  dłonie pod prawy poli­

czek. Jak dziecko,. Lub bardz ej może, jak ów  żołnierz, 
ktorego nauczono dyscypliny, W e  wszystkiem!

Idący dzień sierpniowy pozwala obejrzeć rzeczy 
Paula. Z łożone są u stóp łóżka. Na fotelu. Każdy szcze ­
gół  garderoby jest na swojem miejscu. Nawet takie 
skarpetki! Zwieszone z bocznei krawędzi, noskami! doty­
kają podłogi. Modne. W yglądają jak a w ;e flagi, które z a w ­
czasu udrapowano troskliwą dłonią. Pod niemi, w ślicznej 
postawie na baczność, tkwi para trzew ików  Oczyszczo 
ne przed snem. W ym uskane szczotka do połysku lustra.
Czekają,...

I Na zegarze, po przeciwnej stronie pokoiu, wskazówki 
docierają do godziny szóstej. O bydwie! Zaledwie p ięć m i­
nut brakuje. W ów cza s  dzwoneczki, ukryte wewnątrz, pocz 
ną bić harmonijnie...

—  W stawać!
Niepotrzebnie... Mister Paul Grotson rne zw ykł c z e ­

kać na sygnał. Budzi się —  sam. Choć kilka chwil przed 
czasem. Tak go nauczyło doświadczenie długiego życia. 
Wielka A m eryka  i gorączKa bulgoczącego U, S. A<f-nisz- 
czy i dław' każdego, kto przyw ykł się spóźniać,

Budz± się Mister Grotson.
Obejrzał się. Odrazu wstał 

Bar otwierają o siódmej!

Przedtem milsi już być na swojem miejscu. Przy ka­
sie. Inaczej okradną Publiczność? Różna bywa.... Z ło ­
dziei nie brak! Czyhają jeno na krzywdę gospodarza

Myje s.ę Mister Pau! w łazience. Zrzucił nocne giezło 
y  ciała i podstawił p lecy  pod chłodny prysznic.

Uf —  dobrze! A  —  a - a....!
Parska głośno i uśmiecha się sam do siebie. Naraź' 

spojrzał na ziem.ę przy wann e i spoważniał.
— K orkow ego  chodnika brak!
W praw dzie  łazienkę wyłożono białemi kaflami, ale 

zawsze —  poco  mokremi stopam wychodzić z wanny? Że 
leż dotychczas zw łóczy ł z tym sprawunk em! W szak nale­
żałoby skończyć ze starem przyzwyczajeniem i podście ­
laniem gazet. W szak właściciel baru, dającego tysiąc do­
larów zysku miesięcznego netto, może pozw olić sobie na

Żachnął s:ę:
—  Dziś to załatwię!
Z niechęcią  raz jeszcze spojrzał na podłogę. Szpilką 

w żyw e ciało uklół go widok gazety.
—  Paskudztwo,,.
Zakręcił  kran i przetarł mokre oczy.
—  Aha mruknął i chciał jaknajprędzej zapomnieć 

o wielkim, czarnym tytule —  ten sam napis, psiakrew!
Nagle straciwszy humor, uczynił krok na zewnątrz 

wanny i wtulił się w  prześcieradło. W łochate . M ę k k ie  
Usiadł na białym taborecie i wielką stopą nakrył przy­
kry nagłówek.

—  Co go może obchodzić !?  Do djabła!
Przecież  .—  myślał o nim. Starał się możliwie najwię­

cej wysiłku w łożyć w wycieranie. Ani rusz! Tam, pod 
stopą —  gazeta paliła, jak og*en. To —  n,e gazeta1 Tytuł...
' Mister Paul Grotson z przykrością przypomniał sobie 
treść tego, cc donosił dziennik;
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Mieszkając w okolicach nadgranicznych, dotkniętych naj 
bardziej kryzysem gospodarczym z pow odu  istniejącej woj 
ny celnej niemiecko-polskiej, me otrzymuje ona ze strony 
władz pruskich żadnej pom ocy finansowej, pomimo, że 
rząd pruski wyznacza dziesiątki miljonów marek rocznie 
na zasiłk' dla ..W schodu". Zasiłki te jednak otrzymują je ­
dynie rolnicy i r/.em eślmcy niemieccy. Ba, nawet zwrot­
nych pożyczek kasy rządowe nie udzielają polskim rolni­
kom i rzemieśln kom.

Gorzej, daleko gorzej dzieje się w  dz;edzime kultural­
nej. D "p iero  od grudnia 1928 r. Polacy maią m ożność za ­
kładania szkół polskich. A le  ta wolność jest bardzo te o ­
retyczna. W  rzeczywistości bowiem zalożeme każdej szko­
ły napotyka na olbrzymie trudności ze strony czynników 
miejscowych, istniejące zaś szkoły prezydent rejencj za­
myka bezprawnie, jak to n. p. miało miejsce w Pile, G dy 
powstań e szkoła polska, czynnik: miejscowe, nawet urzę­
dow e groźbami i obietnicami zmuszają rodziców  do ud 
dania dzieci swych do szkoły niemieckiej. Na dzieci pol- 
sk e, wracające ze szkoiy, bojówki urządzaią napady i tp. 
Nie jest to jeszcze zło najgorsze, W  Prusach istnieją bo- 
v em nadal wszystkie ustawy kagańcowe ze smutnej ery 
B>smarcka. Żaden obywatel niemiecki narodowości doF -  
kiej nie może nabyć na własność, ani nawet wynająć gos­
podarstwa rolnego (ziem ). Umowy notarjalne muszą być 
zatwierdzone przez landrata (starostę) a ten zasadniezc 
umowy takiej me zatwierdza, gdy idzie o Polaka. Takich 
w ypadków  mieliśmy ostatnio całe mnóstwo. Landraci p o ­
wołują się na obow 'ązujące nadal rozporządzenie bismar- 
ckowskie. Nie będziem y w tym artykule mówili szerzej 
o krzywdach, jakie spotykają ludność polską w dziedzinie 
religijnej. Nabożeństwa polskie są ogramczone do m m -  
mum, księży polskich brak zupełny, dzieci nasze p izygo- 
towują się. do Komunji Sw. i Spowiedzi w niezrozumiałym 
dla nich języku niemieckim. Taki jest pisząc pobieżnie 

stan faktyczny ' prawny (a właściwie bezprawny) mniej 
szóści polskie-- w Prusach

A przecież w Prusach, jak powiedzieliśmy powyżej, 
od długich lat rządzą socjaliści, pono „obrońcy ' mniejszo­
ści narodowych. A le  mimo rządów socjalistycznych, duch

W piątek, o godzinie ósmej rano, przybywa, do N o ­
wego Jorku statek „Polonia", pod polską banderą. Jest 
to p ierwszy przypadek, kiedy okręt z Polski przypłynie 
do U. S. A. pod własną flagą morską dzielnego narodu, 
który po wojnie ostatniej odzyskał niepodległość i własny 
dostęp do morza. Nasze wtadze morskie, jak rów nież no- 
woiorska kolonja polska szykują odpowiednie powitanie...

Paul zastanowi1 się:
_  Nietylko Polacy będą witali to pudło? Także ofi­

cjalna A m ery ka? ldjotyzm...
Mister Paul Grotson wzdrygnął się. Niespodziewanym 

ruchem sięgnął pod nogi i wyrw aw szy nieszczęsną gaze­
tę, zmiął ją, ciskając precz ud siebie.

—  Znowu ona? —  wyrwał się harkot wściekły z ust 
w łaścciela  baru -— czy nigdy nie będzie m ógł skończyć 
z tą, jak ją tam —.- Polską?

Zatrzasnąwszy drzwi od łazienki, przeszedł do sy ­
pialni. Lecz i tu wrzał z gniewu jE oburzenia

—- Jestem obywatelem  U. S A. i bastaf Niczem w ię ­
cej! R o z u m e c ie ? !  Do krośset galonów zakazanej wódki!

Amerykanin ubrał się pospieszn e. Mieszkanie, które 
urządził z taką p ieczołow itością  i tak unrłował, stało się 
dla niego za ciasne. Dusiło go. M oże na ulicy, wśród zgieł 
ku i huku, pozbędz.e  się ciężaru, który znowu dławił jego 
p ersi?

Nie chci.ał myśleć o owej „Polonji". która miała zaw i­
nąć do portu, lecz mimo to....

W spommał, ' r
Niegdyś ci on był Polakiem. Przed wielu łaty przybył 

do U. S Al z tegoż kraju, z którego miał nadejść okręt 
z Polski. W tenczas nie nazywał się —  Paul Grotson, ale 
nieco odmiennie: Paweł Grot... Po wylądowaniu w  A -
m eryce rożnie bywało. Przeważnie źle. Był tragarzem nor-

Bisntarcka panuje nadal w Prusach. Polak nadal jest w y ję ­
ty z pod prawa.

Co m ówi o tem polska partja socjalistyczna pod w o ­
dzą p. Daszyńsk;ego, która podczas w yborów  tak w y m ow ­
nie szermowała hasłem obrony p iaw a i wolności ludu0 
Gdzie się podziały ideały proletariackiej sprawiedliwości? 
Co rob tą ci „panowie magnaci" sojcialistyczni, którzy do 
dni ostatnich u; urpowali sobie prawo reprezentowania 
robotnika polskiego? Dlaczego mile/.ą? .

Niestety, me dziwimy się jednak, że sprawy men: ec- 
kiej swawoli nie znajdują najmniejszego echa w prasm i 
uchwałach polskich socjaKsm-w. Polska Partia Socjalisty­
czna jest ekspozyturą drugiej międzynarodówki socjalisty­
cznej, stanowiącej całkowitą domene niemiecką. Mało te 
go —  socjaliści n iem ieccy dal na w ybory  partii p. Ca 
szyńskiego bardzo szerokie i daleki sięgające poparcie, 
nietylko moralne. Zrozumiałem więc mst, że w takich wa­
runkach u/.ależn enia socjaliści /  PPS C K W  nie śmi.^ na 
wet jednem słowem potępić ohydnej swawoli pruskiego 
rządu. Jeśli tę swawolę nazwaliśmy ohydną, to stanow.isko 
milczącej aprobaty stronnictwa, którego członek poseł 
Ciołkosz ofiarowywał Niemcom polsk-e Pomorze, musimy 
nazwać zdradą polsk ch interesów państwowych i naio- 
dowych. Fałsz polityki socjalistów p. Daszyńskiego najle­
piej ocenili polscy  robotnicy, odmawiając całkowicie im 
swych głosów w dniach wyborów. N e zapomni im tego 
również miljonowa rzesza Polaków w Niemczech, która 
me może się doczekać równouprawnienia i tolerancji kul­
tury narodowej właśnie pod rządami socjalistów.- Wiet,

i i e i ń i i i o w w i w e i i i
W praw dzie  są u nas gazety nawet tzw. narodowe, 

któ ie  smucą się klęską wyborczą  mniejszości narodowych 
~  my jednak cieszymy s e z tego stanu rzeczy.

Mn ejszości narodow e posiadały w scimie ostatn m 
łącznie 85 mandatów czyli stan ich posiadania wynosił

towym w tymże Nowym  Jorku. Bvł także parobkiem na je 
Jnej z ferm na dalekim zachodzie. Pracował w  rzeźniach 
chcicagoskich. Mył okna w Washington.e Przez krótk 
przeciąg czasu, zbierał pomarańcze na Florydzie. W  sw o ­
im czasie chciał się zaciągnąć do wojsk o ch o tn cz y ch  na 
Kubie. M oże uczyniłby to, gdyby nie gratka, która trafiła 
się mu znowu w N owym  Jorku. Los się do tego uśmiech­
nął. Zostawszy kelnerem w szynku, szumnie zwanym „b a ­
rem", którego dziś był już właścicielem, zdobył łaski go ­
spodarza.

Rdzenny Amerykanin szybko ocenił wielką zaletę, 
którą miai now y barzysta uczciw ość Pawła. Temu przy 
najmniej mógł zawiei zyć. Zaufawszy mu raz, wi:erzvł mu 
przez wiele lat. Polak, emigrant Grot, stał się dla n ie g o  
czemś więcej od zwyczajnego sub ekta za kontuarem.

Często klepał go po ramieniu in mawiał w tedy szcze­
rze:

— W szystko byłoby  dobrze, gciyby me. .
—- Nće co  mister?
—  Gdybyście  nie bvli Polakiem.
—  Dlaczego mister0
—  Bo widzicie, ani Polak, ani Rusek nie mają w U- 

S. A. szacunku
—  Nie mają?
—  N e, bo  to są Słowianie... To zaś jest znacznie p od ­

lejsza rasa od Am erykanów, Anglików, a nawet tych hun­
cw otów  Irlandczyków. Pojmujecie, Paul?

—  Yes, mister!
Paweł G "ot tak dobrze pojął swego gospodarza, że 

pewnego dnia prosił o urlop trzydniowy. Skoro z niego j  
powrócił , z uśmiechem podał staremu akt opcji na rzecz 
U. S. A. Gospodarz włożył okulary i czytał ze zdumień' sw

—  Mister Paul Grotson...? Od k iedy?



15 bez mata ogolu posłów. Było to przedewszyslkieni wy 
nikiem sukcesów wyborczych 1 sty Nr. 18 (,,bl>>k mnie,
szóści narodowych"), która, jednocząc Ukraińców, Biało­
rusinów, N iem ców  i Żydów na platformie walki ,,o ró w ­
ność bezwzględną wszystkich obywateli w państwie" ii o 
„usunięcie wszelkiego ucisku n arodow ośc iow ego ',  zdo ła ­
ła zdobyć 55 mandatów. Poza blokiem mniejszości naro­
dow ych  pozostały ugrupowania socjalistyczne i komunizu- 
jące. To  szły do w yborów  samodzielnie, odnosiły nawet 
pewne sukcesy. Ukraińska Socjahstyczno-Radykalna Par- 
tja zdobyła 8 mandatów, dwie grupy Seirnbu 6 mandatów, 
komuniści białoruscy 5 i t, d. Niero ecka Socjalistyczna 
Partja Pracy wprow adza do sejmu dw óch  swych przed­
stawicieli dzięki sojuszowi z PPS. W  rezultacie silna 1 - 
czebnie reprezentacja parlamentarna mniejszości narodo­
wych rozbita jest na. 8 klubów poselskich, z których zresz­
tą 3 są względn e liczne; Klub Ukraińsko-Białorusk o 30 
członkach Niemiecki Klub poselski (19) i K oło  Żydowskie 
(13). Rozbicie  to zresztą nie przeszkadza wytwarzaniu się 
zwartego frontu mniejszości w całym szeregu wystaw feo 
i głosowań. Mimo głębokich  różnic społecznych, jakie 
dzieliły z pewnością  wyznawcę haseł Selrobu od nacjona­
listy ukraińskiego, a komun żującego posła Dworczanina 
od białoruskiej chrześcijańskiej demokracji posłowie 
mniejszości narodow ych stoją wszyscy na stanowisku za­
sadniczej opozycji  i stanowisko to manifestują solidarnie 
w momentach, które według przyjętych parlamentarnych 
zw yczajów  określają stosunek klubów do polityki rządu 
(budżet, votum zaufaniaj. Poza nielicznymi wyjątkami z 
Koła Żydowskiego biorą naogoł bardzo slaby udział w kon 
kretnei pracy parlamentarnej, a, sejm uważają przedewszv- 
stkiem za trybunę, z której mogą wygłaszać swe progra­
mowe deklaracjp, zawsze negatywne w obec  istniejącego 
stanu rzeczy. To też tych 80 zgórą posłów  było zawsze 
niezawodnym instrumentem w  ręku poselsk ej opozycji w 
jej grze parlamentarnej z rządem. Niepisany pakt endecji 
czy centrolewu z Grynbaumem Dymitrem Lewickim i Je- 
remiczem dochodź ł  do skutku przy każdym wniosku O1 vo- 
tum n.eufności dla rządu, przy każdem demonstracyjnem 
skreśleniu takiej czy innej sumy z państwuwegu budżetu,

—  Od wczoraj.... Skończyłem nareszcie!
—  Z czem ? ?v
Głus Paula zaciął się no chwilę, lecz wnet odzyskał

mocne brzmienie:
Z tem, z czem chc.eliśc e, mister. Z Polska... Je- 

■>iein teraz rdzenny Amerykanin
Stary spojrzał na niego, jakby z odrobiną lekcew aże­

nia, ale przytaknął głową:
—  Tak, tak, powinno wam być z tein lepiej.
Było tak dobrze, że w kilka lat później, umierając, bez 

dzietny w ła ścc ie l  baru uczynił Paula jedynym spadko­
biercą.

Krewnych m e mam. Tyś dosyć się ze mną napraco­
wał Korzystaj!

Korzystał. Nie zapomniał też nigdy o tem, co  w jego 
mniemaniu, stato się fundamentem powodzenia.

W yparł się Polski
Zresztą nietyiko on,
Dziesiątki innych dawnych w spółrodaków  czyniło p o ­

dobnie W  w.elomiłjonowem piekle, jakiem są Stany i  ja­
kiem jest N ow y Jork, wygodnie jest... być rdzennym A m e ­
rykaninem. Tak!

Im bardziej się Paul starzał, im więcej czasu przyby­
wało od chwili, kiedy, jako nędzarz, wyładował na ziemi 
amerykańskiej, tem skuteczniej poczynał w ierzyć w słu­
szność swego postępku. K iedy  do jego baru zabłąkał się 
Polak, lub kilku Polaków, naczęściej robotników, m ów ią­
cych po polsku, udawał, że m ow y tej nie rozumie. Stojąc 
na posterunku, za kasą, bacznie ogiądał szczegóły kande­
labru pod sufitem, lub głośno po angielsku wvmvślał od ­
źwiernemu —• murzynowi. Myślał też przytem:

—  Murzyn i' Słowianin, to prawie jedno i to samo. 
R óżnica  istnieje tylko w  zabarwieniu skóry...

rozpatrywanego zawsze pod kątem widzenia rachuby par- 
lyinictwa, a nie w atmosferze realnej ustawodawczej 
pracy.

Jednakże odmienną sytuacje na odcinku mniejszość 
narodowych wytworzyły w ybory  o b e cn e 1 Już w akcji w y ­
borcze, zaznaczyły się znamienne różnice. Blok mnieGzo- 
ści narodow ych nie zmartwychwstał tym razem Zbyt wy- 
raźrle jeno tendencja odśrodkowa, skierowana p r z e c w  
spo stości państwa, która jeszcze w r. 1928 kazała niemiec 
kiemu mieszkańcowi Poznańskiego widzieć nadzień natu­
ralnego sprzymierzeńca w poleszuku i hucule, nie mogła 
ostać się w obec  wzmożonego autorytetu R zeczypospoli­
tej i narastających prądów sol daryznm państwowego. 
Mniejszości poszły do w yborow  w blokach narodowych: 
bialorusko-ukraińskim i niemieckim. Żydzi n{e zdołali 
przezwyc ężyć  swych wewnętrznych rozbieżności i wysta­
wili 3 odrębne listy. Od wszystkich zaś tych blokow od- 
pi ysły ugrupowania lewe, socjalistyczne i komunizujące i 
tanęły dq w yborów  samodzielnie, nie rozwinęły jednak 
żywszej ag tacji i wyszły z walki bez mandatów.

Klęska nacionalizmow mniejszościowych przy ostat- 
n.rh sejmowych wyborach jest druzgocąca. Do przeszłości 
iuż należy jednol te, duchem opozycji Grynbauma owiane 
Kolo Żydowskie w obec tego, że lista Nr 17 zdobyła zale­
dwie 2 mandaty, a inne, bardziej umiarkowane ugrupowa­
nia żydowskie 5 mandatów. Niemcy z liczby 19 pos ada- 
nych dotąd mandatów zdołali uratować tylko 5. Utracili 
wszystkie mandaty na Pomorzu, 50 proc. mandatów w o- 
kregu bydgoskim i w okręgach śląskich, 3 mandaty w w o ­
jewództw e łódzkiem. ( wreszcie mandat z Małopolski 
Wschodniej, skąd posłował również dzięki blokowi mniej­
szości reprezentant nielicznych w województw ie Iwow- 
skiem k o lo n 1 riem.eckich,Mistnie,ącycb tu jeszcze z cza ­
sów ery Józefińskiej. Odgłos, jaki ta klęska wyborcza  
Niem ców wywoła w prasie Rzeszy i Austrji, najlepszym 
jest dow odem  państwowego znaczenia tych w yników  w 
okresie wzmożonych apetytów na Pomorze ’ polski brzeg 
morski. Klub Białoi usko-Ukraiński wreszcie stopniał nieo­
mal do p o łow y  dawnej liczebności i 1'czy obecnie tylko 21 
posłow.

i u;
Polacy także n e  uważali go za swego, choć wśród 

kolonji, tułała się plotka o polskiem pochodzeniu Paula 
Grotsona, Pewnego razu najpierw zobaczył, a potem, usły ­
szał cierpkie słowa Ludzie m ówiący je, patrzyb na niego 
z pogardą: ‘ >

Jeszcze jeana świnią, która się swoich zapadła!
Choć krew się do twarzy Paula rzuciła, a pięści za­

cisnęły ze złości, powstrzymał się. Przeć eż nie mógł się 
p-zyznać, że rozumie.

Zaciąg do oddziałów polskich w czasie wielkiei woj 
ny w  Europie też go nic n e  obchodził. I dalsze wypadki 
także, '■ ł

1 Grotson wyszedł przed mieszkanie, żeby wsiąść do 
kolei podziemnej i jak codzień doiechać do baru, Była g o ­
dzina siódma. W uszy uderzył go zg.lałk Uliczny. Owiał go 
gorący wiatr, płynący z zachodu. Paul n e  miał sam ocho­
du. W olno szedł do stacji, zadowolony, że pozbył się się 
niedorzecznych wspomnień. Uspokojony zupełnie zajął 
miejsce w wagonie Przymknął oczy, myśląc o bieżących 
sprawach W o k ó ł  tłoczyło sie mnóstwo osób, jadacych do 
pracy. Jakieś dvde dziewczyny, w docznie suhjektki, sta­
nęły tak blizko od niego, że przy kolanach czuł ciepło ich 
nóg. ' i  _ _

—  Cha, cha, cha —  paplała jedna z nich - nie udało 
się tej pięknej miss!

No?
— Mój Żonko an.il chwilę się m e namyślał!
—  Ani chwili?
—  Powiadam ci, że nie!
—  Co ty m ów isz?

Tak —  ledwie mme zobaczył, rzucił się, jak w ście ­
kły. P»>ozął się szarpać i skomląc, ciągnął nową właściciel 
kę w  moją stronę Byłam tak wzruszona, k iedy go zoba-
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Nietylko iednak w tych liczbach wvraża się waga 
przełomu, jak' dokonał się w świadomości politycznej 
mn ejszości narodowych. Bo przy ostatnich wyborach po 
raz pierwszy w Polsce odrodzonej na listach w yborczych  
znaleźli się obok nazwisk polskich i reprezentanci mnych 
narodowości, idących zgodn e do wmlki w imię haseł 
państwowych.

To też w przyszłym seimie, w klubie Bezpartyjnego 
Bloku znajdą swych reprezentantów Ukraińcy, Żydzi i Bia 
łorusini, nawet Czesi Rosjanie, w osobach tych posłów, 
którzy nrel, odwagę wyłam ać się z pod terroru nacjona 
listycznych nienawiści, i antypaństwowych tendencyj. W ę ­
s z !  oni do sejmu oparci o zaufanie szerokich mas ukraiń­
skich, białoruskich czy żydowskich, które im powierzyły 
obronę swych narodowych, politycznych i społecznych p o ­
stulatów. Lojalni w obec  rządu i państwa, w R zeczypospo­
litej w dzą swą ojczyznę i porękę swych praw, gotowi swe 
wysiłki zestroić w zgodny akord z pracą państwowotwór- 
czą większości polskiej.

Idea państwowa w zdobyw czym  pochodzie wprzęga 
do swego rydwanu i niepolską ludność kresową. Ra.

Jak  to jest z naszemi lasami?
W  wielu okolicach naszego kraju ludność wiejska na­

rzeka gorzko na trudność zaopatrywania się w drzewo, 
czy to użytkowe na obrządek gospodarski, czy to nawet 
w zwykłe opałowe. Narzekania te są w samej rzeczy  słu­
szne i zrozumiałe. Bo i iak nie narzekać, kiedy zasobna 
nawet gospodyń, musi warzyć codzienną strawę na byle- 
jakim chruście, na przegniłej zbieraninie, albo na mokrych 
gałęziach. A. k .edy wypadnie przy budowlach coś niecoś 
dokumentnie popracować, kloca dobrego zdobyć, to kram 
w ie lk 1 i c .ężka  termedja dla gospodarza, zwłaszcza w dzi­
siejszych czasach. kiedv o grosz zapaśny u rolnika tak 
trudno.

Zastanówmy się teraz, czy być musi, i czy tak być po-

czyłam, że nie miałam s-ły wyrzec słowa..
A  ona? Ta bogata miss?

Oho zbyt była rozumna, żeby nie wiedzieć, że pies 
ukradziony, należy do mnie, choćby  go nie w em za jakie 
kupiła pieniądze od złodzieja. Ona też odrazu poszła za 
psem i zagadała do mnie. Masę mówiła. Niby zg o d z ła  się 
oddać mi Żoka natychmiast, ale jednocześnie poczęła  
mnie upewniać, że gdybym się zdecydowała  sprzedać psa, 
to ona chętnie pon esie największe koszty. Bardzo polu­
biła to stworzonko! A  jakże! Potem upewniała mnie, że 
taki pies, jak Żoko, pow.nien mieć wygody j zapytała, czy  
ja mogę mu ,e zapewnić. M leżałam. Bogaczka, biorąc to 
za skłonność moją do ustępstwa sięgnęła do torebki. W y ­
jęła dwa banknoty po sto dolarów 

-  D w itście  dolarów za Żoko?
Dw ieście...

—  No a ty co ?
Mnie się łzy w oczach zakręciły, lecz całą siłą p o ­

wstrzymałam s,'ę żeby nie b eczeć  i odtrąciłam pieniądze. 
Powiadam tej ondulowanej blondynce: „Pieniądze nie w e ­
zmę, ale gdyby p 'es chciał zostać u pani dht tych wygód, 
która tam ma, to ja.. Dłużej nie mogłam wytrzymać i 
rozpłakałam sie. M ów ię: ,,N:fech pani spróbuje zaw ołać 
psa za sobą Jeżeli Żoko pójdzie za panią, to niech..."

— I pies poszedł do tej bogaczk . prawda -—  odezw ał 
się nagK Paul niech pani tyłko mówi prawdę! Pani ro ­
zumie? Koniecznie prawdę!

Dziewczęta  spojrzały zdz.w .one:
—  A  ten czego ch ce ?  Jak pan śmie wti ącać się do cu 

clzei rozm ow y?
—  I zaczep ić kob iety?  dodała druga _  cóż  to za 

bezczelność?

winno. Wiadom o, że Polska była niegdyś krajem bogatym 
w wielkie bory, że puszcza leśna pokrywała ogromne prze 
strzen e kraju i że rolnik mus'ał w alczyć z lasem i trze­
bić go w pocie  czota ogniem i żelazem, żeby kawał nowiny 
pod zasiew ziarna uzyskać. M nożyły  się w ten sposób o- 
siedla ludzkie, powiększały się pola uprawne, ale ,edno 
czesn e malały, a w niektórych okohcach  kraju ginęły zu 
petnie, lub pozostały tylko tam, gdzie g h b a  n.e nadaje się 
do uprawy.

Rządy wszystkich krajów otoczy ły  w ę c  resztki lasów 
specjalną opieką (ochroną i nawet prywatnym w łaścicie ­
lom niewolno wycinać ich bez zatwiei d z o n e g o  planu lub 
bez specjalnego zezwolenia.

Polska pod wzgledem zalesienia zajmuje pośrednie 
miejsce w Europie. Ma ona około  9 mdjonów hektarów 
pizestizeni leśnych, czyli mniej, niż czwartą cześć pow ie- 

: rzchni użytkowanej. Przeciętna roczna produkcja masy 
drzewnej w ,n o s i  21.590.00Ó metrów sześciennych, a więc 
na każdego mieszkańca przypada niespełna 0,7 metra ma 
sy drzewnej rocznie.

Jest to lośc, która w warunkach normalnych wystar­
czałaby zupełnie na potrzehy ludności. A le  ” ząd, który 
jest głównym właścicielem lasów musi ze względu na p o ­
litykę gospodarczą sprzedawać część drzewa zagranicę 
tym krajom, które swego drzewa nie posiadają pj awie zu­
pełni e, lub Dosiadają go w bardzo małej ilości. Zmniejsza 
to w znacznym stopniu zapas drzewa na rynku wew nętrz­
nym i podnosi jego cenę, ale wystarczyłoby go jeszcze w 
zupełności na potrzeby ludności, gdyby przestrzene  leśne 
były równomiernie rozrzucone po całym kraju. T y m cza ­
sem są oLolica, gdzie lasów niema zupełnie są znów tak e, 
gdzie jest ich więcej nawet, niż potrzeba. I głownie z te ­
go pow odu trudności nabywania drzewa przez ludność 
wiejską, zam eszkałą w okol cach bezleśnych.

Należy mieć nadzieję, ;'e w najbliższym czasie rząd 
polski zmieni coś niecoś w swoje; gospodarce leśnej w kie- 

unku ułatwień a całej ludności nabywania drzewa na wla 
,'sne potrzeby po cenach um iirkc wanych.

Zgromiony Paul zamilkł. Właścicielka Żoka c.ągnęła 
dalej: fi

Mój Żokuś okazał się jednak szlachetnym Kiedy 
ta bogaczka wyciągnęła, rękę, żeby go zabrać, ugryzł ją 
w palce...

Ugryzł?! Dzielny p es...
—  Mój wierny, kochany Żoko.

^  ierny, kochany —- powtarzał machinalnie Paul 
to wszystko jest bujda!

—  Parne! krzyknęły obie dziewczyny —  pan znowi
G>-otson powstał i począł przeciskać się do drzw . Za

chwilę miał wysiąść. Kiedy pociąg stanął, z d ą ży ł ' jeszcze 
odw róc ić  się i splunąć za s e t ie  złem słowem:

—  Buida! -
W  ar jat powiedziały dziewczęta —  oszalał c h ł o p

czy co ?
W łaściciel bart w dzieim cy portowei . wstrząśnięty 

b\ł do głębi. Przed paru jeszcze m.nutami w ydaw ało mu 
się, że laz na zawsze '■■kończył ze -wspomnieniami, a tu na­
gle licho nadało te dziewczęta. 1 tego przeklętego osa!

— Głupi pies! Kretyn nie pies! Idjota! Cha, cha, cha, 
a to dopiero bałwan! / e ń y  dla -ak ejś tam lafiryndy, gryźć 
w palce, bogatą miss! M oże  miljouerkę?

Skręcił w boczną ulicę. Szedł K iedy  się ocknął z za­
dumy, spostrzegł, że minął bar i kieruje się wprost do p or ­
tu. Stanął S chciał zawrócić. Nie uczynił tego, Kroczył da­
lej i w pewnej chwili, chwyci* się za głowę

'—  Co ty robisz, G ro ł sonT
Kilku przechodniów  obeirzało się na niego
—  Urzyna się na smutno! —  warknął przechodzący 

robucilarz —- i teraz właśnie ma atak melancholji. Idzie do 
zatoki, żeby  się utopić!
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1 rzykład murzyna.
W  A.f«i ryc.e zmarł niedawno pewien mui'zyn, ktcry w 

ciągu 30 lat prowadź.ł  sklepik położonej w sąsiedztwie 
czkoły publicznej. D o r o b i  Się on tak znacznego majątku, 
że w testamencie swym przeznaczył 100.000 dolarow na 
wprowadzenie licznych udogodnień dla dzieci 'w spom nia ­
nej szkoły. Szlachetny ofarodawca zaznacza, że zwraca 
częściowi' dziecńim pieniądze, których dorobił się na sprze 
dąży im drobnych materiałów i łakoci

Spotykamy się Lu z dowodem  nadzwyczajnej szlachet­
ności połączonej z wielkim hartem ducha.

Hojna ofiara ostatecznie świadczy o szlachetności. — 
Kart woL stwierdzony jest zas przez nadzwyczajną oszczę 
dność naszego czarnego bohatera. Nie jest bowiem tak 
łatwo dorobić się majątku z drobnych sprawuneczkow 
dziecinnych. Murzyn ten musiał rzeczywiście posiadać sil­
ną widę, aby składając drobne centy doisć do majątku.

Potężny nu ątek, jakiego się dorobił św iadczy dobit­
nie że i małe zaróbka, przy krańcowej oszczędności dadzą 
w końcu poważną sumę.

Radź my więc wszystkun naszym czytelnikom reali 
zow ac w życiu  mądre hasła oszczędności, a nie pożałują 
tego nigdy.

Należy niezwłocznie zacząć, choćby  od jednej z łotów ­
ki ć za lat kilka czy  kilkanaście błogosławić będziecie 
chwilę, kiedy otrzymaliście szara książeczkę oszczędno­
ściową P. K. O.

„GŁOS NARODU" zmienia KieruneK 
poht. Prasa donosi, źe opozycyjny 
dzienniK „Głos Narodu” przecho­
dzi z opozycji do obozu prorządo- 
wego-

CIEKAWE.
——  ofeo--------

Odkrycie wmm \m  i  I n n i
M łoay uczony Desmond Holdrige, który z ramien a 

amei ykańskiego Towarzystwa Geograficznego odbył p o ­
dróż naukową po Venezueli, pow rócił  właśnie do N ow ego 
Yorku i oświadczył sprawozdawcom  dzienników, że w tej 
republice południowo-amerykańskiej odkrył zupełnie n o ­
wy szczep, o  którym dotąd r gdy nic nie słyszano. Szczep 
ten nazywa się Pishauko i żyje w wysokich górach na p o ­
graniczu Venezueli i Brazylii. Jest to rasa zupełnie o d ­
mienna od wszystkich plemion indjańskich w ipołudnio- 
wei Am eryce. W :erzenia ich i obyczaje są także zupełnie 
odrębne. Pishaukowie są rasą niezmiernie bitną, a w szy­
scy ich sąsledzi drti tego stopnia się ich obawiają, że p. 
Holdrige nie mógł wśród tych sąs adów znaleźć nikogo, 
ktoby zechciał mu hyc przewodnikiem w wyprawie, to 
też odbył on ja sam jeden i udałc mu się nawiązać przy­
jazne stosunki z wodzami tego tajemniczego szczepu.

W Y SP A  SAM OTNYCH NA OCEANIE INDYJSKIM.

W  roku 156(1 portugalscy żeglarze odkryli wyspy, z 
których jedną, najv iększą nazwali Ti *tan da Cunha. Wul 
kaniczne te wyspy znajdują się w odległość' 1.500 mil mor 
skich od Kapsz ,adu, cypla południowego Atryk.. Przez 
długie wieki służyła la wyspa samotnych zo miejsce przy­
stanku dla zabłąkanych okrętów. Dopiero na początku 
dz’ iew:etnastego wieku osiedlili się tam 3 p ,raci, v/iedząc, 
że jest to doskonały punkt oparcia, skąd mogą przedsię­
brać korsarskie wyprawy. Prowadzili również ożywiony 
handel srebrem i diamentami, wymieniając je na żywność 
u przejeżdżających okrętow.

Jeden z korsarzy, Lambert, ogłosił się w roku 1811 
„cesarzem " wyspy Ti stan da Cuhna i zaznaczył, ze g o ­
tów jest wstąpić z .nnemi państwami w stosunki handlo­
we. Zaraz po ukształtowaniu sie w ładzy cesarskiej, pow-

Grotson sporzał na niego półprzytomnie i powlókł 
się znowu

—  W ierny pies.
Szedł. Tam pod czaszką gdzie kryją się zwoje ludz- 

k ego m ozgu^wrzało. Paul, rdzenny Amerykanin przecież 
pochodzenia polskiego szeplenił, jak w gorączce:

—  A  ja? A  ty Świnio Grotson?
Potknął się. Byłby upadł, gdyby nie barera... Paul 

stał nad morzem. Przekonawszy się gdzie jest, chcia.ł się 
cofnąć. Z a w ró c :lć. Nie miał s«ł... Coś chw yciło  go za tłu­
sty kark i kazato spojrzeć przed siebie, na zatokę. W  dali 
widniał posąg wolności, Olbrzymi. U szczytu kłębiły się 
jeszcze strzępy mgły, które wsysało w siebiiie słońce. — 
W zdłuz i wszerz wielkiej w ody kręciły  się statki. D zie ­
siątki i setk" okrętów stało zakotwiczonych u m e;;ó^Paul 
pobiegł wzrokiem  przed rue:

—  Gdzie ona jest?
Rzucił okiem na zegarek. W edle  zapowiedzi „Polon a ‘ 

miała nadpłynąć o ósmej. W  A m eryce spóźniać się nie wol 
no! Będzie na czas, Napewno... Dreszcz przebiegł ciało 
szynkarza. Dłon, e zacisnęły w ok ó ł  sztaby, stanowiącej p o ­
ręcz, broniącą wstępu do morza.

W  sinej dali, od strony oceanu, pojawiło ^się widmo. 
Grotson nie mógł go jeszcze rozpoznać gołem okiem, ale 
poznawał —  nagięm sercem:

Ooooonaaaaa!
Począł krzyczeć.
Krzyczał.... i
O toczyła  go garść ludzi Przyglądano mu się z c ieka ­

wością. Zarazem z niepokojem:
— Ten człowiek musiał zwarjow ać?
Zbliżył się policjant. Podszedł wolno i ujął Grolsona 

za ram ię :

r\
Paul zanTlkl nagle i wolną rękę wysunął ku morzu, 

po którem płynął, zbliżając się coraz szybem okręt. 
Pierwszy polski okręt..

Pol cjant spojrzał we wskazanym kierunku i mruknął 
krotko:

—  Yes! Proszę się rozejść! l o  chwilowe zamroczenie. 
Zaraz pi zejdzie

Publiczność rozeszła, się posłusznie. Stróż bezp ieczeń­
stwa publicznego pócbyiił  się i zajrzał w twarz Paula,

.— Grotson? W łaściciel baru?
— Ja....
Zwiotczałego człow eka ujął mocna pod ramię i przy­

cisnął do siebie. Stali tak długo, aż ok -ęt  wpłynął do por­
tu Ozwał się ryk syreny. Najpierw ,.Polom ‘ . Polem  stat­
ków  i okrętow, które witały przybysza. Drgnęli obydwaj. 
Paul szeptał zgrab ałemi wa,rgam.:

W ierny pies...
—  Co pan m ów i?
— - Że jestem Świnia...
Zamilkł, bo policjant nie dopytywał się o mr, Grotson 

patrzył. K iedy prom eniach sierpniowego słońca zami­
gotała bandera z białym orłem, naraz schował 
piersi tego, który go podtrzymywał:

Nie. chciałem ja do niej pójść, to ona do mnie 
przyszła...

K to?
—  „Polonia ' ... Panie! Pan rozumie? Sama Polska do 

mn ie przyszła. Przypłynęła z za tylu tysięcy mi'1, z za tyle 
świata...

. ■ Nietylko do pana.
Nietylko do mnie...?

—  Tak —  m ów ił policjant cięho, ledwie dosłyszałem, 
i ja, i.., ją jestem Polakiem 1
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stały zaburzenia w wewnętrznej polityce „państwa, trzech' 
które zmusiły Anglię do założenia tam garnizonu woisko- 
wego.

M arynai/e  angielscy zastali tam na wysp e tylko j,ce 
sarza", który oświadczył, że dwaj ,ego towarzysze zato 
nęli podczas połow u ryb Zawód puprzedni „cesarskiej 
mość " wskazywał na „nny los świty; mimo to, marynarze 
pozostaw li go w spoko]u, zezwalając mu na przebywanie 
na wolności. Żył on teraz bez trosk, znikając tylko w cza ­
sie przyjazdu okrętów  W raca ł  wtedy do domu po kilku 
dniach, ob ładowany złotem. Umarł, nie zdradziwszy ni­
komu m ejsca, gdzie ukrył swe skarby.

Z biegiem czasu okręty zmieniły' Swói kurs, omijając 
zdała wyspę Samotnych, tak że na niej z tego powodu 
zaczęto zamierać. Obecnie  liczba mieszkańców dochodzi 
do 150 , którzy co dziwne —  posiadają tylko cztery ro ­
dowe nazwiska Poczta dochodzi tam raz do roku, przy­
w ożąc w.eści ze świata. Jedynym przybyszem był w roku 
1922 pewien angielsk, duchowny, który na Tristan da Cun 
ha, oprocz swego stanu kapłańskiego, b y 1 nauczyc elern, 
urzędnikiem i lekarzem

Do niedawna głównem zajęciem tych samotnych b y ­
ło rolnictwo, Atoli pewnego razu rozbił się u wybrzeży 
okręt i szczury ratowały się ucieczką na stały lad. W  
krótkim czasie uprawne pola przenreniły się w pustynię, 
a obgryzane drzewa uschły doszczętnie. Rolnictw o zamar­
ło. Mieszkańcy żyw ią się rybami i ptasiemi jajami. O m o­
dę nikt się nie troszczy.

P ’eniądze riie mają tam żadnej wartości. Na całej w y ­
spie znaleziono tylko 30 szylingów, które w ręczono pasto-t 
rowi angielskiemu z okazji urodz n jego syna. Nieznaną
jest rów nież obywatelom  wyspy Samotnych k r a d z ie ż ,__
praw dopodobnie dlatego, że nie mają co kraść. Życie płv- 
n'e im bez trosk, gdyż nie czytują' gazet i me zajmują się 
polityką.

KRONIKA
 *.o:--------

KALENDARZ TYG O D N IO W Y  
Grudzień

14 Niedziela: Dioskora
15 Poniedz ałek: Walerjana,
16 W torek : Euzebiusza
17 Środa: Łazarza
18 Czwartek: Gracjana
19 Piątek: Durjusza
20 Sobota: Teofila.

PROCEDURA U ZYSK AN IA PASZPORTU EM iGRA  
CYJNEGO. W obec  licznych zapytań ze strony eir gran­
tów Syndykat Emigracyjny informuje że procedura uzy­
skania paszportu emigracyjnego rozpoczyna się od złoże 
n a do Ekspozytury Urzędu Emigracyjnego z prośbą o w y ­
danie zezwolenia na uzyskanie bezpłatnego paszportu enii 
gracyjnego.

P o d a n e  winno być sporządzone na specjalnym formu­
larzu, który wydają bezpłatn.e buira Syndykatu Eu 
cyjnego. Rubryki formularza muszą hyć ściśle wypełnio 
ne. O ile emigrant me umie pisać, to formularz jego w y ­
pełni urzędn k Syndykatu Emigracyjnego. W ypełn iony for 
mularz musi być podpisany przez emigranta i zaśw iadczo­
ny przez gminę lub policię. Jeśli emigiant posiada lakie- 
kolw ek dokumenty usprawiedliwiające jego wyjazd, jak 
wezwanie do krewnych, listy od znajomych, permity i af fi - 
davily, należy załączyć je do podania (formularza). For­
mularz ten wraz z dokumentami należy doręczyć Oddzia­
łowi lub Agenturze Syndykatu Emigracyjnego, k tó ie  w y­
starają się o  zezwolenie na paszport emigracyjny oraz w y ­
robią emigrantowi wszelkie dokumenty podróży bez żad­

nych opla! z jego strony. Zaznacza się, że wszelkie poda ­
nia do władz emigracyjnych wolne są od opłat stemplo­
wych.

STRASZNY W YPADEK PRZY BUDOWIE KOŚCIO­
ŁA. W  Jarocinie pizy zakładaniu w traży w nowo w zno­
szone, świątyni wydarzyło się nieszczęście, które do głęb 
wstrząsnęło całem miastem. Z opowiadań naocznych św acl 
ków  wynika, że lina stalowa, za pom ocą której podnoszono 
witraż, osunęła się i uderzając o wystający hak zerwała 
się. Spadający ciężki w traz załamał rusztowanie. Skutek 
był straszny. Z pod belkowin wydobyto i przeniesiono 
dwóch braci R abczew sioch  oraz robotnik?. Gmyrka Aloj­
zy Rabczewski zmarł wkrótce, nie odzyskawszy przyto­
m n ość ,  a brat jego walczy ze snu ;rćią, mając połamane 
nogi i ręce oraz zgniecioną klatkę piersiową. Trzecia  oba 
ra tej katastrofy, Gmyrek również zmarł,

FARON PO ZBAW IONY PR AW A NOSZENIA SU­
KNI DUCHOWNEJ Sąd biskupi w Tarnów,.; zdegrado­
wał „L sk u pa "  kościoła narodowego, Farona, skazanego, 
jak wiadomo, na więzienie za obrazę rellgji katolickiej i 
papieża. K ońcow y ustęp wyroku b>-zmi: .Trybunał d ie ce ­
zjalny wezw aw szy Boga na pom oc i wszystko doKtaanie 
rozważywszy, uznał i orzekł: ks Faron niniejszym w yio -  
kiem zostaje zdegradowany ze stanowiska kapłana katolic­
kiego i temsamem traci na zawsze prawo noszenia sukni 
duchownej ‘

N O W Y W YRO K  NA FARONA. Onegaaj odbyła się
w sąd,-, e pow iatow ym  w Krakowie-Podgórzu nowa rozpra­
wa przeciw „biskupowi Faronowi. Faron, opuszczając dn. 
10. 11. po rozprawłe, zakończonej 5-miesięcznym wyrokiem 
na niego, salę sądową, powiedział pod adresem zeznających 
pod przys ęgą przeciw  niemu świadków „Będą dyndać za 
oszczerstwo", w  odpowiedzi na co pp. Wąsik, Magier; i 
Krawiec wnieśli bezpośrednio skargę 0' obrazę czci,

Faron do winy się nie przyznaje, gdyż . jak m ów ' 
wymienionych słów nie użył: powiedział tylko „sąd dow ie ­
dzie oszczerstwa". Już samo tego rodzaju usprawiedliwie- 
n e się oskarżonego, sąd uznał za obrazę. W  związku z 
aktem oskarżenia sąd na żądanie obrony przesłuchał pod 
przysięgą świadków pp Grzybowskiego i M ierzwę sekre­
tarzy sądu, oraz skarżących. W szyscy  zeznali zgodnie z 
aktem oskarżenia. , •

Obrona zażadała przesłuchania świadków ze strony 
oskarżonego, czemu jednak sąd odm ówił i przewód zam 
knął, poczerń wydał wyrok skazujący p. Farona na 14 dni 
aresztu, z zamianą na grzywnę 140 zł„ oraz pokrycie  kosz­
tów  sądowych za przekroczenie par. 487 w myśl par. 493 
ust. karn. Obrona wniosła apelację. Oskarżonego broni! 
Dr. Lamensdorf, Czy i ten wyrok jeszcze nie zdoła prze ­
konać „ b ;skupa" Farona o niegościnności „zacofanego" 
Podgórza.

ZGON M URZYNA, KTÓRY W ALC ZYŁ W OJSKU  
POLSKIEM. W  sanatorjum w Malorycie koło Brześcn 
n Bugiem zmarł murzyn W ładysław Branicki, który by 
ledynym czarnym żołnierzem, pełniącym w czasie woin^ 
1920 r. ochotnmzą służbę w armji polskie,. Ś p Brari ^ki 
był bardzo dzielnym żołnierzem i dosłużył się w czasie 
wojny stonni? sierżanta, budząc swym niezwykłym wyglą 
dem wielkie zainteresowanie w kołach żołnierskich. Po 
chowano go na cmentarzu w Brześciu

Ula teatrów amatorskich!! —  Na Boże Narotlzeuieli
M. Sabatowicz.

,,ANIELSKA N O W IN A  *
(Misterium ludowe w 3 odał.) Cena 2'40 z,.

zamawiać; „O S T O jA “ 
P O ZN A Ń  Pocztowa 15,

t
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O  W  S  I  N  O  G i l
-  H ; u  M O R  i  8 A T Y  R A  P  O  L  1  T  \  C  Z  JV A  -

ywiad Powsinogi z p. Pułkiem
jPiawa autorskie zastrzeżone. W oln o  cz y ­

tać tylko tym. którzy zapłacili prenumeratę za 
r. 1930.

Prawo przedruku posiada tylko „K ropid ło")

W ylazłem z onej stodoły na świat boży, jako ze w kra­
ju ucichło a brzeskie urlopniki do cna skapali na wigorze 
a jeden to nawet wyszedł z Brześcia taki siwiućki jaki 
wsedl.

W yprostow ołek  moje sanacyjne kości i siadłek se 
przed stodołą, coDy rozważyć, jak i c o ?  1

Ze sanacyji teraz trza mi się wypisać, jako że praw ­
dziwy dymokratnik trzymie śtamę zaw dy ino z mniejszo­
ścią.

Pomyślano, zrobiono! U mnie tak zawdy. Myśli się 
7m'eniają, Jako rządy przedmajowe Na poczcie  kanym po- 
sedł nadać moią tel.grame rzękę do poczciarki: Rządow ą 
tel gramę posyłam —  do pana Sławka — na koszt rządu. 
Ale gadai tu z banami, abo duj jej prawo głosu to bedzie 
na numero śtyry glosowała! Uparła się i ta. Zapłać mo- 
mi to ci akuratnie wyślę ale rządową nie, bo trza 
pieczątki. Pieczątki nie mom, a na jedynkę, com ją z kie- 
serii wyciągnął ani spojrzyć nie chciała. To  rzecze nie ża­
dna legitymacja. Fajnych urzędn ków  ma rząd! Prawda? 
>acy centrolewitom uciecha!!

No i teligramu nie wysłałem , ba sam. na piechtę k ap­
kę, kapkę na gapę koleją zajechałem  do W arsiaw y, coby 
się podać do dymisyji.

Na moie nieszczęście, czy tyż szczęście w sejmowych 
dźw rzach migła mi Putka twarz.

Nic n 'e  osiwiał, bo  jak był cyrw ony tak jest a na mnie 
spojrzał łaskawie, tak ja k b y  mi w duszy czytał moje dymi- 
svine postanowienie ,

Podz —  rzecze —  do buletu, to ci coś każę
—  Chodzę ja rzecze, kieśmy wypili dwie połkwn- 

tyrki na siulim i na. cha m i na odwyrtkę —. po tych sej­
mowych komnatach lak duch i straszę sanatorów, a zreStą 

mówi dalej —  dla mnie miejsce, albo tu albo..

A b o  w Brześciu _  podpowiedziałem mu. 
lii! -— rzecze cyrwony Józuś . nie było mi hań tak 

źle. Że nam czyścić kazowali klozety, to prawda, ale smio- 
du Wielgieko me było,, gorzej śmierdz ało w naszym klubie, 
kiej nas było  więcej.

—  Prawda m ówię . teraz czyściejsze powietrze. 
A  insi jako tam? w tym niby, pfuj, na psa urok! Brześciu?

Jeden W icuś był szczęśliwy, bo mu ani krawata, 
ani sznurówek od śtybletów nie wzien. a szelek tyż nie 
nosi. ; t

On jeden był wesoły, bo i nos ma nawykły do wseli- 
nijakich zapachów, jako że i w „Praiście" nie pachnie per- 
hmanr. * «

—  Co ty teroz Józuś bes rob ić?  - pytom g'o po ,trze­
ciej kolejce czystej z mocną.

—  „K rop ić"  bedem, choć delikatniej niż przody, ale 
wse ot tak, żeby się nazywało!

W ykupili mnie moi bracia po grzychu, jak Józela  z onej 
studni, więc trza ’m bedzie służyć wedle sił może się 
jeszcze docekam lepszych czasów  i będę się w Polsce rzą­
dził, jak ruda mysz, A  z tobą co ?  Przystajesz ku nom?

- Nie wiem —  rzekę mu dyplomatycznie, jako jeszcze 
zrobię, bom się jeszcze nie radził moich w yborców , co  m o­
gli na mnie dać głos, ale nie chcieli zadzierać z władzą.

No to się namyśl, będzie nas w centrolewie dw óch  
posłów przez mandatu, będziem y urzędowali w bufecie i 
kiwali palcem w bucie w lożach sejmowych. D obrze?

Pomyślę —  odpowiedziałem - poradzę się 
A  teraz mam kłopot. D w óch by  nas bvło w  seim ie1 

Pachnie mi! Jak w y  myślicie moje w y borcę '7 
W ypisać się z jedynki, cy nie?
Poradźcie m :! (

HbMOF
SPRYTNY.

Matka: Co Juleczek zrobił ze złotówką, którą mu da­
łam, aby wypił ry cy n ę??

Synek Za 50 gr kupiiem cukierków, za 30 gr. w y ­
łem żabkę a 20 gr. dałem Krysi ab> wypiła rycynę.

PRĘDKA ODPOWIEDŹ.
Nauczyciel pyta ucznia:

Odpow iedz mi prędko, jak nazwiesz człowieka, któ 
ry nudzi swemi oDOWiadaruami ?

Nauczycielem, proszę ■ ?ua! — hez namvsłu odpo- 
w ada uczeń

Z RUCHU W YBORCZEGO.
;i i

W czoraj w ieczorem  spotkało się dw óch  przyw ódców  
zwalczających się wzajemnie D artji. Pogi zeb obojga od bę ­
dzie-się jutro p ized  południem

W YTŁU M AC ZYŁ.

_  Jojne! powiedz ty mnie, dlaczego Galicja nazywa 
się M ałopolska?

Nu, prosta rzecz, bo ona jest mało polska, a więcej 
nasza żydowska-1!

---------- ;Oi —
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Wpierw
C H O R O B Y PŁUCNE SA ULECZALNE

Gruźlicę płuc, suchoty, Kaszeli, suchy Kaszel ślazowy 
i.ocne poty, Katar oskrzeli, Katar krtani, zaflegmitmie, 
Krwotok gwałtowny, krwiopiucie, ciężkość, rzężenie ast, 

matyczne, kłucie w bohu i t d. są uleczalne
Już tysiące osób zostało wyleczonych. Proszę żądać mojej książki p t

J łO W  S r5TEM ODŻYWCZY
któr, już wielu uratował. Ten system może być stosowany przy zwykłym 
trybie życia i ułatwia szybko zwalczał chorobę. W aga ciała zwiększa się 

: e stopniowe zwapnienie koi cierpienia. Powagi w zakresie wiedzy lekars 
kiej potwierdzają zalety mojej metody i chętnie ją zalecają. Im wcześniej 
rozpoczęto kurację podług mojej metody, tern lepsze osięga się wyniki

ZJPE. MiE GRATIS
otrzyma każdy moją książkę, z której dow e się o wie­

lu rzeczach naukowych A  więc kaz’dy, komu dolegają cierpienia, kto pra­
gnie pozbyć się ich szybko, radykalnie i bezpiecznie, niech napisze jesz­

cze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem, każdy otrzyma wskazówki.
1 UPEŁNlE BEZPŁATNIE

bez ża d n eg o  zobow iązania ze sw ej strony i każdy lekarz napewno zaakceptuje ten uznany za doskonały przez wybitnych profesorów
N O W Y SYSTŁM ODŻYW IANIA To też w interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłużony zostanie na 
miejscu przez moje przedsiębiorstwo. N ie ch  każdy się nauczy i wzmocni oążenie do zdrowia z książki doświadczonego lekarza Ks ążka ta do­

daje otuchy i radości życia i zwraca się z apelem do wszystkich chorych, interesujących się obecnym stanem leczenia płuc.
Mój adres: GEORG FULGNER. Berlin — NeuKólln Rinębahnstrasse Nr. 2<., Oddział 634.

B Ł Ę D N I C Ę
BRAK KS M/l USUWA

M J R A  K K Z Y S Z T O F O K S K I E G O

WINO CHIN O W  O-ZEL AZ! STE
z orłem na maladze Iłiszpuńshiej

■reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca apptyt, przyczy­
nia Krwi, położnicom zadziwiająco szybho przywraca siły,
a specjalnie polecane przez lekarzy w chorobach płucnych, po 
przebytych ciężkich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwaniu 
braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach głowy, wyczepan.L 
fizycznem i umysłowem, Do nabycia w aptekach i drogerjach gdzie 
niema zamawiać wprost z fabryki we własnym interesie, by ustrzec 

się przed poarobkami —  ż ą d a ć  w y r a ź n ie  
Mra KRZVSZTOFOKS<IE O

W IN O  C H IN O W O -Ż E L A Z IfS T E  Z  O R Ł E M
Ceny z opłaconą pocztą i opakowaniem są następujące:
2 fi- mniejszo zł | 6 5fl. mniejszych zł. 13 '—  | 1 fl. podw ójne zł. 5 | 5 fl. podwójnh zł 2

Fabryka ch e m iizn a  M i Krzy^ztoforski Tarnaw  Tow aro w a 2.

W H ł f ł f ł ł W ł ł " I fW W W ł

ZiMA JUZ JEST!
a napew no jeszcze  nikt z W as nie zaopatrzył się w od pow ied n ie  tow ary 
z im ow e, pam iętajcie więc. że nigdzie w całym  kraju nie otrzym acie 
tow arów  zim ow ych p o takich w prost niebyw ałych cenach  jak u nas, 
niech każdy z czytelników  to sob ie  zapamięta, że

.YLSCO Lr 10 -  ZŁ.
wysyłamy 1 sweter męsk' dpzy Inawet, na największego człowieka) 
do zapinania przy szyi, 6‘ par grubych skarpetek zimowych, 1 ręcznik 
waflowy, 3 chusteczki do nosa białe z kolorowemi brzegami i 1 kra 
wat rypsowo-jedwabny, ostatniej inooy, oraz 1 parę rękawiczek męs­
kich, dużych, trykot wewnątrz filc Taki sam komplet tylko zamiast 
-wetrą do zapinania przy szyi —  duży pulover, mesk: lub damski 12 zł. 
Gpłala pocztowa za taki komplet wynosi 3 .—  zł., które płaci odbiorca 
Towary powyższe wysyłamy każdemu za zaliczka pocztową po otrzy 
mani listownego zamówienia płaci się przy odbiorze.

Bez ryzyka kupujący nic nie ryzykuje. gdyż o ile towar się nie 
podoba, przyjmujemy go z powrotem i pieniądze zwracamy lub zamie­
niamy na inny, stosownie do życzenia. Jestesmy jednak pewni, że ka­
żdy z kupującyh nietylko sam pozostanie naszym stałym klientem ale 
jeszcze innych zachęci do kupna. Zamówienia prosimy adresować: 
F ir m a  „Ł d d z K a  T K a n in ? “  Ł ó d ź ,  u l I -g o  M a ja  9 sH rz. p o c z t  417 
(Jwag,. Do każdego kompletu wyżej podarych dołączamy K UPON  
PREM JOW Y. Kto nadeśle 5 takich kuponów, otrzymuje zupełnie bez­
płatnie 1 elegancki swetr wiedeński „pulower, męski lub damski, albo 
1 zegarek niklowy, gwarantowany. Oprócz tego w każdej paczce 
znajduje się C E N N A  N IK SPO D ZIAN K A niezbędna w każdym domu. 
Dla odsorzedawcówji spółdzielni specjalny dział towarów zimowych

Ważna wiadomość dla cierpiących!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach 

ból głowy, ból zębów i inne podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

I C H T I O M E Y T O I

Jedna próba wystarczy aby się przekonać, że prawdziwy Ichiiomentoi jest najlepszym środkiem 
tego rodzaju. —-  Główna fabryka prawdziwego Ichtiomentolu:

I aboraiorjum .,  eki SZYMONA EDELMANA l wów, o!, lealyńita 16
■ Wysyła się pocztą za poprzedniem wysyłaniem należytośoi albo Z a  zaliczką:

5 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem za 13 zł, iO flakonów opłaconą po­
cztą I opakowaniem za 24 zł 25 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem 53 zł.

Prea. w Polsce rocznie 10 zt Kwarc 2'5<t
W  Ameryce ua cały rok 2 dolary W e Francji 30 

W  Dacji 10 kor, Czechosłowacji 40 k, cz.

zl.
fr.

Redaktor odpowiedzialny

M I C H A Ł
S A B A T O W I C Z

CENY O G ŁO SZEŃ : Cała sJl JJOO *Ł — pół »tr- 150 zł. ćwierć. 
«tr. 75 zł. atr. óiem ka 36 zn^J7 tekście  2 razy drożej, drabne 

najmniej 3 zł.
K O N TO  C ZEK O  >VE w  P. K. O  NR. 400.600

Wydawca* Spółka wvdawaicz*» „Lud Katolicki", Drukarnia L. Gronusia i S-ki, w Krakowie, ul. Stolarska 6 Tal JOlfc.


